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Przedpłata na „Gaz. Nar.“ wynosi:

we Lwowie na prowiocyi za granicą
miesięeznie 1 zł. 50 ct. 2 zł.
kwartalnie 4 zł. 50 et. G zł. 7 zł. 50 et.
półrocznie 9 zł. 12 zł. 15 zł.

g a r *  Prenumeratorowie m i e j s c o w i  składający 
przedpłatę b e z p o ś r e d n i o  w administraeyi Gaz. 
Nar. (nl. Karola Ludwika 3) mają prawo z u p e ł 
n i e  b e z p ł a t n e g o  wypożyczania książek z czy
telni H. A ltenberga (dawniej F . H. Richtera).

Doniesienia prywatne, jakoto o zaręczynach 
ślubach, weselach, nabożeństwach żałobnych, pogrze
bach, dalej nekrologi, opisy uczt i zabaw prywatnych, 
reklamy dla balów, odczytów i koneertów, doniesie
nia o zgubach lub o znalezionych przedmiotach i td. 
przyjmuje się do umieszczenia tylko za opłatą po 50 
eentow od wiersza.

Num er k o s z t y  e 6 ct. wychodzi w dwóch wydaniach: dla Lwowa o godzinie 8  rano — dla prowincyi o godzinie 7  wieczorem.

OGŁOSZENIA I PRZEDPŁATĘ przyjm ują: w ' Lwo
wie: Administraeya Gazety Narodowej ul. Karola 
Ludwika 1. 3 ; w Paryżu: C. Adam Ciborowski 30 
rue de Yarenne P a ris ; we Wiedniu: Haasenstein & 
Vogles (Otto Mass) Wahlflschgasse 10 — Rudolf 
Mosse Seilerstadte 2 — A. Oppelik Griinergasse 12
— M. Dukes Nachf. M ai Angenfeld & Emerieh 
Lessner W ollzeile 6 — Schallek W oilzeile 11 i J. 
Danneberg, I. W ollzeile 19; w Hatn urgu : A. Stei- 
n e r ; w Frankfuncle: n. M. Haasenstein &  Yogler i 
GL L. Daube & Comp.; w W arszawie: Reichmann 
& Freudler.

CENA OGŁOSZEŃ : Ogłoszenia zwyczajne na jedno- 
Bzpaltowy wiersz drobnym drukiem lub jego miejsce 
10 ct. — Nadesłane za wiersz lub jego miejsce 30 ct.
— Głosy publiczności za wiersz lub jego miejsce 50 ct.
— Prywatna korespondencya 3 ct. od wyrazu. — 
Karty korespondencyjne dla drobnych ogłoszeń 30 c t.

BIURA REDAKCYI:
otwarte od 10—12 rano

nl. Kopernika 7. I. piętro 
i od 5 —6 wieczorem. K e d a k t o i :  D r .  A L E K S A N D E R  V O G E L .

BIURA A D IIINI8TRA C YI: ul. Karola Ludwika 3 (sklep) 
otwarte od godz. 8 rano do 7 wieozorem bez przerwy.

Z bieżącej chwili.
Lwów d. 23 listopada.

D e l e g a c y j n ą  m o w ę  t r o n o 
w ą  omawiają dzienniki rosyjskie wiel- 
oe przychylnie. Nowosti powtarzają 
jaszcze raz z naoiskiem, że pożałowania 
godne współzawodniotwo obydwóch 
mocarstw na półwyspie Bałkańskim  
należy obeonie do reminisoencyj h i
storycznych. Wspominając następnie 
o otrzymanej przez Austro-W ęgry od 
Taroyi w sprawie mersyńskiej satysfak- 
oyi, p isz ą : „Oświadczenie oes. Fran
ciszka Józefa i pomyślne załatw ienie 
■prawy mersyńskiej budzą nadzieję, 
t e  podobnie jak Austro-Węgry, tak 
rów nież i Rosya wystąpi energicznie 
w  razie, gdyby Turcya okazała naj 
m niejszą chęć do ograniczenia w ja
kikolwiek sposób praw obu mooarsfcw“.

Nowoje W rem ia  pisze: „Cesarz au- 
■tryaoki przyjął w idooznie na siebie 
zadanie Łłómaoza poglądów w szystkich  
tych wielkioh mooarstw, które się obe
cn ie gotują do załatw ienia sprawy 
kreteńskiej. Nadaje to szczególniejszą  
w agę tej oiolioznośoi, że oesarz wspom
niał o przyjaznych stosunkach pomię
dzy Atfstro W ęgram i a Rosyą“. Dzień 
nik  ten zwraca dalej uwagę na fakt, 
ś e  niem iecki oddział teraz właśnie w 
sposób demonstracyjny został z Krety 
odwołany ; zaznacza jednak równooze 
śn ie jeszcze raz swoje przekonanie, 
że niemiecka polityka na W schodzie 
nie nastręozy żadnych poważnyob 
przeszkód do osiągnięoia tyoh celów, 
które sobie jednom yślnie wytknęły  
w ielk ie mooarstwa.

Nie nadeszły jeszcze głosy pism  
rosyjskioh o expose hr. Gołuchowskie- 
go, a ciekawa rzecz, oo powiedzą zwła 
szcza na oświadczenie jego w sprawie 
ostatniego serbskiego przesilenia ga 
binetowego. To zapewne oświadczenie 
sprawiło, że jak wiedeńska Sonn und 
Montagsztg donosi, utrzymuje się z po
wodu expos6 hr. Gołuchowskiego wia 
domośó, jakoby Austro-W ęgry i Rosya 
aawarły formalną umowę, na ronoy k' ó , , 
rej Rosya ma mień wolną rękę w  Ma
łej A syi, aaś odnośnie do półwyspu 
Bałkańskiego oba mooarstwa zachowa
ją  się neutralnie; nadto Rosya zezw a
la, aby Austro W ęgry okupaoyę Bośnii 
i Heroegowiny zam ieniły na aneksyę. 
Tymczasem nadeszła z Budapesztu  
druga wiadomość, śe  o*ła ta pogłoska 
żadnej nie ma podstawy.

Treść noty, doręczonej przez Portę 
austro-węgierskiej ambasadzie w spra
w ie T o w a r z y s t w a  k o l e i  w s c h o 
d n i c h ,  jest n atęp u jąoa: Zawarto u- 
kład, mooą którego Towarzystwo z żą
danej sumy 476 000 fc. (przeszło 5 mi 
lionów zł.) opuśoiło sumę 96.000 ffc; 
resztę atoli zobowiązała się Turoya na 
tyohmiast gotówką zapłacić. O poszcze
gólne warunki wypłaty toczą się je- 
szoze układy. Prawdopodobnie 100.000 
fantów  będzie gotówką bezzw łocznie  
wypłaooHe, 260.000 funt będzie złożo
ne w przekazach na odszkodowanie 
wojenne, a 20.000 fun*ów ma byó odli-

ANAT0L KRZYŻANOWSKI.

ozone jako kompensata ■ ależytości 
Porty u kolei wschodnioh. Pisemny 
uh ład miał być wozoraj zawarty.

Na onegdajszem posiedzeniu p a r 
l a m e n t u  g r e c k i e g o  wyraził mi 
nister prezydent Zaimis nadzieję, że 
ostateczny układ pokojowy będzie mógł 
w przeoiągu ośmiu dni przedłożyć. 
Przedłożenie projektu ustawy o kon 
troli finansowej nastąpi w pierwszych  
dniaoh grudnia. Prezydent ministrów  
zażądał odroozenia obrad Izby aż do 
ukończenia układów pokojowych.

Nad wnioskami kom isyi śledczej dla 
wypadków wojennych wywiązała się 
żyw a dyskusya. Delyannis poparł po
wołanie do źyoia tej k om isyi, trzeba 
bowiem dowiedzieć się, kto b j ł  odpo
wiedzialny za wojnę i w jaki sposób 
wojna była prowadzoną. Rząd zajął sta
nowisko neutralno. Jenerał Smoleński 
w oiągu rozpraw oświadczył, że wojna 
była improwizowana, że z tern przy
gotowania do niej były niestety n ie
dostateczne. Jenerał zaręczał słowem  
honoru, że król Jerzy pierwszy życzy  
sobie ukarania winnych. Posłowie, ktÓ 
rzy przedłożyli byli wnioski komisyi, 
wyrazili swoją zgodę i nie w nieśli 
wotum nieufności dla obecnego gabi 
netu. Izba uohwaiila odroczenie narad 
nad przedłożonymi wnioskami.

K r e t e ń s k i e  z g r o m a d z e n i e  
n a r o d o w e  wydało problam aoyę, 
która omawia odpowiedź admirałów na 
żądanie zgromadzenia i w zyw a Ind 
do bezwarunkowego poszanowania m ie
nia mahometan.

C e s a r z  W i l h e l m  lubi przema
wiać podczas zaprzysięgania rekrutów. 
Ostatnia jego przemowa na zaprzysię- 
ganiu rekrutów gwardyi w Poczdamie 
wywołała srogi hałas między żydów  
stwem ; oesarz bowiem oświadczył, że 
tylko przejęci duchem chrześcijańskim  
żołnierze mogą byó tęgimi żołnierza
mi. Wozoraj odbywało się w Kielu 
zaprzysiężenie rekrutów marynarki, na 
które oesarz także przybył, i korzy
stając z obecności w Kielu krążownika 
rosyjskiego „Włodzimierz Monomach“ 
przypomniał, że gar jest admirałegn 
floty niemieckiej, podniósł 'dzielność 
rosyjskich marynarzy i zakończył trzy- 
krotnem „hurra 1“ na cześć cara. Po 
południu cesarz ubrany w mundur ro
syjsk iego admirała, zw isdził krążow
nik rosyjski i komendanta zaprosił na 
obiad.

Zamachem eskadry niemieckiej na 
chiński port K i a o c z a  n zajmują się 
gorąco dzieuniki niemieckie, oświad- 
ozająo, że Niemoy powinny na za
wsze stać się panami tego portu. 
Dzienniki franouskie i angielskie ra
de są, że Ohiny otrzymają nauczkę, 
ale dość szydćrozo przemawiają o za
borczych zapędach Niemieo. Dzienniki 
rosyjskie nie odzywają się, co wcale 
nie dobrze podobno wróży Niemcom.

Ir .
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„Przechodząc teraz do n a s z y c h  
p o ł u d n i o w y c h  s ą s i a d ó w ,  mu
simy w pierwszej linii wspomnieć o 
R u m u n i i ,  która przez swoją popra-

Podaliśmy jn ż trzy główne ustępy wną i roztropną politykę zagraniczną 
z dyplom atycznych wywodów hr. Gc od dłuższego ozasn zdobyła sobie wiel 
łuchow skiego: o stosunku do Rosyi, < oe szanowne stanowisko wśród państw  
konceroie europejskim i o reform ach‘europejskich. Pełne zaufania stosunki, 
tureckich. Pozostaje nam jeszcze kilkić iakie nas z nią łączą, a które w e wza- 
innych ważnych aktualnie ustępów ,pom nych odwidzińach J. oes. Mości, 
najpierw oo do s p r a w y  k r e t e ń -  naszego najm iłośoiwszego Pana, oraz

króla Karola, znalazły w ostatnich mie
siącach wym owny wyraz, stosunki te 
staramy się calem sercem utrzymać i 
umocnić. Spotykamy też słuszne tego  
zrozumienie w poważnych, miarodaj- 
n y o h , politycznych kołach Rumnnii, 
które bez względu na różnice stron
nictw  nie dają się  zawodowym pod
żegaczom odwieść od pielęgnowania 
istniejących między nami przyjaciel
skich stosunków.

Sympatyę okazujemy i n n y m  p a ń 
s t w o m  b a ł k a ń s k i m  i ich praoy 
nad wewnętrznym  rozwojem i konso 
lidaeyą. Zawsze jesteśm y gotow i w 
tym kierunku zmierzające usiłowania  
tych k a j ó w  oałą siłą popierać i wspo
magać. Państwa te mogą zaw sze li- 
ozyó na naszą w tej m ierze przyjaźń, 
o ile same starać się będą stosunek  
swój do monarchii ukształtować przy
jaźnie i życzliw ie. Należy się też im  
pochwała za to, że podozas osta tniego  
przesilenia w zięły  do seroa napomnie
nia i rady mocarstw. Postępowanie to 
trzeba im poczytać za zasługę14.

W szczegółowej rozprawie odpo 
wiedział na uwagi del. Berzeviczyego  
hr. G ołueliow ski: »Co do .w ag i dele
gata o przesileniu m inisteryelnem  w 
Belgradzie, mogę z całą stanow- 
czośoią zapewnić, iż na zm ianę tam 
tejszego n ą d n  ani pośrednio ani bez
pośrednio n ie wywierałem  najm niej
szego w pływ a. W łaśnie ja  byłem tym, 
który wobec R osyi położył wielki nacisk 
na to, aby wszelka preponderaneya je 
dnego mocarstwa na Bałkanach, była 
wykluczoną, i zapatrywania tego zawsze 
bronię i nie stanę e niem w sprsrasno ■ 
ści.

OSwładcżeme to hr. Gołuchowskie
go było może najdonioślejsze ze w szy
stkich.

oo
s k i e j ,  o którą potrącił zaraz na po
czątku swej mowy, dając ogólny po
gląd na położenie od ubiegłego roku' 
dla zaznaczenia stanowiska, jakie Aa-' 
stro-Węgry zajęły.

„Dla łatw iejszego zrozumienia spraw  
kreteńskioh odróżniam w  rozwoju 
‘iwa odrębne rozdziały: pierwszy, któ 
ry w ubiegłej jesieni zakończył sńł 
chwilowo elaboratem ambasad w Kon 
stantynopola dla uregulowania kreteń  
skioh stosunków i drugi, który w sku
tek ozynnej interwenoyi Greoyi wywo  
łał obecny stan. Zasady, jakiem i się 
kierowaliśmy od początku ruchu na 
Krecie, polegały na usiłowaniu, aby 
wybuchłe tam niepokoje m ożliwie ry 
chło załagodzić w celu zapobieżenia 
niebezpieczeństwu, aby nie opanowały 
cne i innych ozęśoi teryterynm  pań* 
stwa tureckiego, a sp ecja ln ie  prowin- 
oyj półwyspu bałkańskiego, nie dały 
hasła do w ytoczenia kw estyi oryen- 
talnej i nie wytw orzyły w bezpośro  
dniem naszem sąsiedztw ie stann, n 
który nie m oglibyśm y obojętnie p a 
trzeć.14

W dalszym toku mowy swojej po 
święoił hr. Gołuchowski osobny ustęp  
sprawie kreteńskiej:

„Powracająo do stanu rzeozy na 
Kreoie, trzeba podnieść, że mocarstwa 
przystąpiły obecnie do unormowania 
tej kw estyi. — Odnośne rokowania, 
wdrożono m iędzy mocarstwami, są j e 
szcze w stadyum, które nakłada na 
mnie pewną rezerwę. Tyle jednak mo
gę powiedzieć, że zgodnie postanowio
no powierzyć ambasadorom w Kon
stantynopolu poczynienie potrzebnych 
zarządzeń i wypraoowanie organiczne
g o  statutu, na którego podstawjAM-.hw 
iłowany ma byó przyszły system  ad- 
ministruoyjny na Krecie.

„Jak już poprzednio zaznaczyłem, 
celem będzie to, aby, zachowując pra 
wa zwierzohnicze sułtana, nadać w y
spie obszerną autonomię, któraby za 
pobiegła jej wyzyskiwaniu przez nie
sumiennych fankoyonaryuszów, a za 
razem także stworzyła rękojmię oohro- 
ny mahometańskiej mniejszośoi przed 
wybrykami ludności chrześcijańskiej. 
Praca ta nie je s t  bynajmniej łatwą i 
zapewne zajmie t.vochę czasu, możemy 
jednak żyw ić nadzieję, że nasuwające 
się trndności mocarstwa przy silnej 
woli i wytrwałośoi równie szczęśliw ie 
pokonają, jak powiodło się im prze
zw yciężyć w innej dziedzinie stawia
ny opór. Tego wymaga honor Europy, 
która podjęła się uregulowania tej k w e
styi."

Określiwszy stosunki Austro -W ę
gier do mooarstw, dodał hr. Goła- 
chowski :

Sprawę k i  D i i  S n o p a .
Ks. Symon, dotychczas sufragan 

dyeoezyi mohylowskiej, desygnowany  
był na biskupa płockiego. Tymczasem  
wśród ogłoszonyoh nominaeyj nowych  
biskupów opuszczono zarówno nazw i
sko ks. Symona, jak i nie zamianowa
no wogóle biskupa płockiego, a nato
miast, jak onegdaj donieśliśmy, ks 
Symon powołany został do Petersbnr 
ga, skąd d. 15 bm. skutkiem nakazu 
przeniósł się na dłuższy pobyt do 0 -  
deasy.

Przyczynę tego pominięcia ks. Sy- 
moca przy nommacyach biskupów i 
zesłania go na mieszkanie do Odessy,

w ten sposób wyjaśnia warszawski ko- 
respede t. Czasu:

Jeszcze w czasie, gdy rząd rosyj
ski zastępował w W atykanie p. Iz w ol
ski, zawarty został układ między ku- 
ryą rzymską a rządem rosyjskim, mo
cą którego usunięto język  rosyjski 
z dodatkowego nabożeństwa w koście
le katolickim w tak zwanym kraju za
branym. W łaściwie nie można mówić 
o usunięciu języka rosyjskiego, bo on 
tam nigdy nie był przez rząd wpro
wadzony, ani też przez Rzym uznany. 
Ale w czasaoh oiężkioh dla Kośoioła, 
za przeszłych rządów, pewna liozba 
księży, apostatów, wbrew woli i roz
porządzeniom biskupów dodatkowe 
nabożeństwo odprawiała w języku  ro
syjskim, który sami z własnej woli 
wprowadzili, licząo, iż przez to zje
dnają sobie łaski u rządu, a mianowi
cie u władz miejsoowyoh. Tak też 
istotnie było.

Najgorzej działo się tam, gdzie bi
skupów nie było, ale wtedy, gdy bi
skupi zostali mianowani, wprawdzie 
pewna liozba księży apostatów podda 
ła się w ładzy biskupiej, inni pozostali 
pi zy swojej praktyce, a biskupi nic 
im zrobić nie mogli. — W ostatnich  
ozasach najgorzej się działo w archi- 
d jecezy i m ohylowskiej, mianowicie w  
gubernii mińskiej i sm oleńskiej. Li
czba duchownych, odprawiających 
tam nabożeństwo dodatkowe w języ 
ku rosyjskim w ynosiła podobno 27, a 
łatwo wyobrazić sobie, jak ie z tego 
w ynikały niedogodnośoi wobec rzadko 
rozsianych kościołów polskich, gdy 
czasem najbliższy kościół oddalony o 
80 lub 30 wiorst, a gdy tam w nie
właściwy sposób odprawia się nabo
żeństwo, do następnego trzeba jeohaó 
o 60 i 100 wiorst.

Ugoda z Rzymem stanęła tak, iż 
nabożeństwo dodatkowe nie miało się  
odprawiać w języku rosyjsk im , lecz 
w odpowiedniem narzeczu miejsoowem, 
które może byó litewskiem , łotyskiem , 
polskiem, albo nareszcie białoraskiem. 
Otóż, gdy nadeszła wiadomość o do
prowadzeniu do skutku wzmiankowa- 

megu układu z  Rzymem, ks. Symon,
‘ w oharakterze sufragana arohidyecezyi 
m ohylowskiej, w meobeoności arcybi
skupa K ozłow sk iego , bawiącego za 
granicą, natyohmiast wydał rozporzą
d zen ie, aby dodatkowe nabożeństwo 
odprawiane było po polsku. Rozporzą
dzenie to wydał ks Symon pod w pły
wem istotnej potrzeby. K sięia bowiem, 
którzy odprawiali nabożeństwo doda
tkow e w języku rosyjskim , kurendą, 
którą im tylko dano do czytania i do 
podpisania, otrzymali wprost zakaz od 
władzy świeokiej używania w kościele 
języka roayjskiego, więc w to miejsoe 
m usieli używać jakiegoś innego ję z y 
ka. Ale ks. biskupowi Symonowi w zię
to za złe to, że wydał rozporządze
nie w kw estyi językowej, bez poro- 
aumienia się z ministrem spraw w e
wnętrznych.

Złej woli w tym w zględzie, tj. ohę- 
ci ommięoia ministra i stworzenia fa it  
accompli, rząd nie m ógł przypuszozaó, 
tern bardziej, że minister niew ątpliw ie

nie byłby zadeoydował inaczej ; om i
nięcie ministra przez ks. biskupa Sy
mona było tedy niew ątpliw ie tylko  
formalne, ale właśnie w tej kw estyi 
językowej na tę  formalność położono 
nacisk.

Mówią, że m inister n iew ątpliw ie  
jako narzecze miejscowe w m yśl ugo
dy z Rzymem, byłby uznał język  pol
ski, bo w łaściw ie katolicy, przez rząd 
jako taoy uznani, to są przeważnie 
obywatele ziem soy, ich rodziny, ofi- 
oyaliści dworscy i drobna szlachta. 
W zachodnio - południowej części gu
bernii mińskiej i w gubernii m ohy
lowskiej są to prawie w yłącznie Pola
cy; Białorusinów jest pomiędzy mmi 
nie w ielo, ci w szyscy jako nnici zna
nymi sposobami zostali przeprowadze
ni na prawosławie.

Nie nlega kwestyi, że prawie w szy
stkie powyżej wym ienione kategorye 
osób, n ie wyjmująo obyw ateli ziem
skich, zrozumiałyby język  białoruski, 
ale nie bardzo w to wierzym y, aby 
rząd zdecydował się na wprowadzenie 
języka białoruskiego do kościo.a. N aj
pierw bowism, usadowiwszy się w ko
ściele, mógłby pozyskać bardzo silny  
punkt oparoia, z którego mógłby zna
cznie się rozszerzyć, a potem kazania 
białoruskie w kościele katolickim ścią
gnęłyby n iew ątpliw ie do kośoioła bar
dzo wielu Białorusinów, urzędownie 
prawosławnych, którzy nawet dziś w 
w ielkie św ięta katolickie, któryoh tra- 
dyoya wśród byłych unitów się u trzy
mała, gromadami do kościoła k-itoli- 
okiego przybywają. Trzebaby tedy, 
tak, jak do niedawna na Unii w Kró
lestw ie , u drzwi kośoioła ustawiać 
straż.

W grunoie rzeczy rząd mógł bez 
trudności zrzeo się języka rosyjskie
go w  kościele, bo i ten już ściągał 
prawosławnych, a z pewnością byłby 
ioh śoiągnął daleko więcej, gdyby urzę
downie przez Kośoiół był doz welony. 
W obecnych warunkach, gdy katolicy  
stronili od kościołów, w których pra
wiono po rosyjsau, eks unioi też nie  
mieli zaufania do duszpasterzy tyoh 
kościołów .-

Z w szystkich w zględów powyż
szych nie można w ątpić o tem, że m i
nister spraw wewnętrznyoh byłby się  
zgodził na język  polski, ale rzecz 
poszłaby może w odwlokę, a tym cza
sem szybka decyzya, ozem zastąpić 
język  rosyjski, była konieczną.

Niemniej nieporozumienie to pocią
gnęło za sobą usunięcie ks. Symona 
z ustanowionej ju t w drodze rokowań 
pomiędzy Rzymem a Petersburgiem l i 
sty  desygnowanych biskupów. Ks. Sy
mon ustąpił już poprzednio ze stano
wiska rektora akademii duchownej w  
Petersburgu, mając iść do Płocka. Zda
je  się, że na karb ks. Symona policzo
no też znane zajście w Kielcach, a ra
czej odnaleziony tam dokument, pod
pisany przez bylyoh alnmnów akade
mii duchownej w Petersburgu i że 
skutkiem tego tem łatw iej zdecydow a
no się na usunięcie go z wszelkich  
stanowisk urzędowyoh w hierarchii 
kościelnej w jakiejś odległej guber-

3 kamienia.
CZĘŚĆ i. 

S i e l a n k a .

(Uiąg dalszy.)

Wieozór zapadł, roboty były pokoń 
ezone; przy stole nakrytym świeżym  
obrusem i zastawionym przeróżnego 
rodzaju przysmakami, które kochająca 
ręka matki nagromadziła na dzisiaj, 
siedział Leon Lacki, zajęty czytaniem  
ostatniej gazety. Łagodne światło lam
py padało prosto na s iw ą , łysą nieoo 
jeg o  głow ę i duże srebrzyste wąsy, u 
wydatniająo w yraz rozumu i powagi 
Była to postać zaonego ozłowieka, któ
ry drogę żyw ota sumienną zaznaczył 
pracą.

Przez otwarte okna napływało św ie
że pow ietrze wieozorne, niosąc z sobą 
po rosie g łosy  zapóźnionyoh gdzien ie
gdzie robotników. Była to chwila, któ
rej każdy, co zna w ieś dokładnie, naj
w yższy  urok przyznaó musi. Pełny  
świeżośoi, m ajestatyczny spokój w ie  
ozora roztacza po skwarnym dniu pra
oy i znoju dziw ny, tajem niczy urok 
dokoła. Rosa zawieszona na trawach 
i listkaoh tworzy z daleka złudne zja
wisko wody, która jak wstęgą srebrzy
stą zalew a łąki i doliny. Cisza uroozy-

sta, pełna podniosłej powagi i jakichś 
m istycznych szmerów zalega prze
strzeń. Czasem tylko przerwie ją pó 
źniejszytn wieozorem echo smętnej me- 
lodyi, wygranej na fujarce, prostej i 
niewinnej jak dusza grająoego, bo mówi, 
nie wiedząc o ‘e m,  o długich lataoh 
pracy, tęsknoty i niedoli. Niekiedy za- 
klóoi spokój ten monotonny głos der- 
kaoza, lub słowik czarem poetycznej 
swej pieśni dopełni nroku.

Lacki czytał spokojnie, na każdy 
wszakże żyw szy odgłos głowa jego  
podnosiła s.ę nieznacznie, a oczy od
rywały się często od dziennika nasłu- 
ohująo turkotu. Nie choiał jednak n ie
cierpliwości swej okazywać jawnie.

Pani Barbara za to niezdolną była 
panować nad sobą. Po raz setny już 
może zaglądała do pokoju, przygoto
wanego własnoręcznie dla syna, ozy 
nie dodać tam czego jeszcze, lub nie 
poprawić fałdy n białych firanek; po 
raz dziesiąty zapytywała, ozy wieoze- 
rza gotowa i znów wybiega a na ga 
nek.

Zawiedziona wracała do pokoju 
smutnie,

— Leonie, czemu jeg o  tak długo  
nie widaó?

— Bo go wyglądasz zbyt n iecier
pliwie — brzmiała żartobliwa odpo
wiedź.

— A jeżeli mu się  co stało ?
— No, no. mateczko, nie niepokój 

się ; jak dotąd nie ma ozego.
Pani Lacka poprawiła zastaw ę, na

kryła herbatnik serwetą i znów w y
biegła na ganek.

— Leonie, turkot słyohaó! — w o
łała.

— Nie, Basiu, to m łyn huczy tylko.

Oboje jednak nadstawili ucha Tur
kot dał się słyszeć w rzeczy samej w 
oddali, a zbliżę! się coraz bardziej. 
Pani Lacka ręoe jak do m odlitwy z ło 
żyła, oczy wytężając w stronę drogi, 
a usta jej poruszały się szeptanemi 
słowami błagalnej do Boga prośby. 
Leon Lacki przeciągnął niecierpliwie  
dłoń po oczach, j a t  gdyby go w sty 
dziła łza  na nioh zawisła.

Turkot stawał się tymczasem coraz 
wyraźniejszym , sż  w koń-u w bramie 
wjazdowej ukazała się  bryczka, w pa
rę dzieluyoh biegunów zaprzężona i 
zanim okrążyła n iew ielki trawnik, za 
nim stanęła, w yskoczył z niej wysm u
kły, młody mężczyzna.

— Gucio, GucioI — wykrzyknęła  
radośnie pani Lacka.

Przybyły rzucił się do staruszki, 
ujął ją siln ie w ramiona, uniósł i uca 
łowal serdecznie, poczem stawiając na- 
powrót na ziem i, sam się przy niej 
osnnąl na kolana. Pani Barbara objęła 
głow ę jego  obiema rękami, tuląc ją  dó 
seroa tkliw ie, a gdy na chwilę opuści
ła dłonie, wysmukła postać m łodzień
ca przeszła z kolei na piersi ojca, któ
ry serdecznym  objął ją uściskiem . Gdy 
ramiona ioh rozplotły się wreszoie, po 
lioaoh obu gruba łza spływała, łza  naj
czystszej w życiu  radośoi, najprawdziw
szego sżczęśoia, j  akie człowiekowi da- 
nem je s t  znaleźć

Skoro tylko nadbiegła na odgłos 
turkotu służba i powitała z ko ło i'p an i
cza, pani Barbara pociągnęła go dó 
jasno oświetlonej jadalni.

— Nieoh ci się przypatrzę — mó
wiła. — Mój Boże, jak się zm ienił, jak  
zm ężniał! Ależ to ju ż m ężozyzna cały! 
Kiedyż tobie te wąsy urosły?

Gustaw roześmiał się serdecznym i 
wdzięoznym śmieohem młodości.

— Lata biegą, mateczko. Skończy
łem rok dw udziesty drugi, czas ju ż  na 
wąsy.

— Aleś ty  blady, bardzo blady — 
ciągnęła niespokojnie matka.

— Bo zm ęczony i głodny, Basiu. 
Daj mu najpierw herbaty, a później 
będziemy gawędzili.

I posadzony jak rzadki gość na 
pierwszem miejscu, Gaataw rozglądał 
się po dawno niewidzianyoh ścianach, 
patrząc przytem z rozrzewnieniem  na 
te dwie najdroższe mu w św iecie po 
atacie, którym trzy ubiegłe lata ujęły  
sił i życia, ile  ich jem u dodały.

Mój Boże, cóż to był za rozkoszny  
wieozór! Pytania sypały się jak z ro
gu obfitości, tematu zaś do nich do
starczały zarówno d ługie niewidzenie  
i zaszłe podczas niego wypadki, jak i 
projekta na przyszłość. Pani Barbara 
przychodziła oo oh wiła pieśoió syna, 
w którym choiała koniecznie odnaleźć 
dawnego swego Gucia, dzisiejszy bo
wiem  ozemś wyźszem  i niedoścignio- 
nem jej się  zdawał.

— Basiu, pozwól że mu mówić — 
strofował z wymówką pan Leon żonę, 
gdy nowym pocałunkiem przerywała 
synow i opowiadanie.

Równocześnie jednak oezy jego  
z niewym ownym  wyrazem dumy, spo
czyw ały na szlachetnej postaci m ło
dzieńca. I  on byłby chętnie przytulił 
go do piersi, sądził jednak, iż godność 
ojcowska pa okazanie słabości takiej 
nie pozwala.

III.
Gdy po długo w noo przeciągnię

tej gaw ędce rodzice i syn rozstali się 
wreszcie, idąo na spoczynek, stary 
Lacki z godzinę jeszcze chodził sa
m otnie po ogrodzie, rozważająo pro
jekta przyszłości, jakie Gustaw rozta- 
ozał przed nim z zapałem. Pragnął 
wyjeohaó za granioę, aby tam nozyó 
się i kształcić d a le j; ozuł w sobie nie
pohamowany ogień młodości i  żądzę 
sławy, połączoną z m iłością dla sztnki; 
chciał zdolności, jakiem i go Bóg o b 
darzył, zużyć stosow nie. Projekt ten 
osierocał rodziców na lat oarę znowu, 
a jedu»k pomimo iż n .w eczył nadzieję 
Laokiego, który sobie obiecywał, że 
Gustaw powróci, aby mu zdjąć z gło  
w y część oiężaru, aby praoując na oj
czystej niw ie, stać się pooiechą ich 
starośc i; pomimo rozwiania marzeń 
tych ojoieo nie choiał go bynajmniej 
wstrzym ywać. Czuł, że nie powinien  
łamać skrzydeł młodośoi, ani krępo
wać ducha, który pragnął w w yższó  
wzleoieó krainy.

— Raz się je s t  tylko młodym, raz 
tylko śni się i św iaty buduje — w y
rzekł Laoki do siebie po długich roz
myślaniach. — Niech jedzie , skoro te 
go pragnie; nie chcę, aby kiedyś po
wiedział, źe ja  mu zwiohnąłem karye- 
rę. Nabytej w iedzy n igdy nie pożału
je , a jeżeli ma w rzeszy  samej w y 
bitne zdolności, je że li posiada iskrę 
geniusza, pooóż m iałby zmarnować ją  
tutaj, wśród m ozolnych zabiegów  
tak małego jak  w Drobnostce gospo
darstwa? Jeżeli przeciw nie łudzi się  
tylko, a św iat i doświadczenie rozw ie
ją  jeg o  m rzonki dzisiejsze, to zawsze

będzie m ógł powrócić do ciszy i ro
dzinnego zagora, który mu skromny 
byt zapewni. ? al mi matki, bo ciężko 
jej będzie nie w idzieć go znów lat 
parę; ale trudna rada. Jeżeli to ma 
byó dla jego  szczęścia, to będziem y i 
nadal Sami taczkę życia pchali.

Nazajutrz Laooy oboje oddawna już 
sied zieli przy śniadaniu, gdy naresz
cie, w ypoczęty  z podróży ukazał się 
Gnstaw na progn. Dziś przy duiu m o
żem y mu się przyjraeó lepiej dopiero. 
Wysmukły, o bujnych oiemnych w ło- 
saoh i czarnych oozaoh, wyglądał on 
poważnej, niż większa część m ężczyzn  
w dwudziestym  drugim roku źyoia. 
Regularne, delikatne rysy zdradzały 
większą in te ligercyę, rozumne czoło i 
ciemne źren:oe miały odcień marzy- 
cielstwa, który i ustom wychylającym  
się z pod zgrabnyoh wąsów nadawał 
wyraz łagodnośoi niew ieściej prawie. 
A jednak jeżeli wargi jego  i oczy n- 
miały złożyó się do pełnego tk liw oś
ci uśmiechu, potrafiły one również, w 
razie potrzeby, przybrać wyraz nieu
giętej woli i męskiej powagi.

Gustaw Lacki, stojąoy na progu 
życia, przedstawiał typ rzadki już dzi
siaj entuzyastyoznej młodości. In teli
gentny i rozumny, w szlachetnyoh  
swych porywach, które św iat miał 
później mrozić dotkliw ie, patrsył na 
ludzi z wiarą i m iłością, oo wykoły- 
sana sm ętną piosenką Indową, wzro
sła wśród pieszozot matki i tęczow e- 
mi barwami ideału w ieńczyła dotych
czasową surową praoę i naukę.

(C. d. n.)

- J   J   V ufiiołDJBACj LU ZiaWBZiO

J W f o d l w t l  k  (I R n a p a p L  L"S*’ w™goń«“.L)4 farby-pokosty- lakiery, pędzle, artykuły domowo-gospodarcze, szczotki wszelkiego rodzaju 
• im* i f v f l u U v »  polecają pasy i oliwy do maszyn, artykuły budowlane, artykuły gumowe, techniczne i chirurgiczne
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nii i wyznaczono 3000 rubli rooznej 
pensyi.

Najbardziej na tem stratny Płook, 
bo ks. Sym on należy niew ątpliw ie do 
najinteligentniejsayoh dnobownyoh, a 
przytem człow iek to dzielnego ohara- 
kteru i niealyohanej zacnośoi.

KORESPONDENCYE.
Londyn d. 15 listopada.

(Insta lucya nowego lorda-mera. — Weno 
ra jsty  i dzisiejssy) lord mer. — Pochód.

Rhodes. — Fem inistki).

Tradyoyjny obchód instalaoyi lor- 
da-mera Londynu prsypada w złą 
porą roku. Jako jedyna uroozystość 
popularna i malownioza, potrzebowa
łaby ciepła i pogody. Trudno o nią w 
dzień listopadowy, n igdy jednak nie  
pamiętam unia równie ponurego i n ie
przyjem nego jak  w obeonym roku. 
Była mgła, był deszozyk drobny, ale 
nieustająoy, przejmująca w ilgoć i zi 
mno, a błoto gęste, w  którem grzęzło  
się po kostki.

Ludek londyński jest widowisk u- 
lioznych tak spragniony, że mu ten  
stan atm osferyozny n ie przeszkodził 
setkami tysięoy zalać ulio9, przez któ
re poohód nowo wybranego lorda-me
ra miał przeohodzió.

Jak wiadomo, ten pierwszy dygni
tarz Gity i stróż jej swobód korpora- 
oyjnyoh udaje się z Guildhallu, ratusza 
do trybunału, gdzie składa przysięgę, 
następnie do parlamentu i powraca do 
Guildhallu, naturatnie innem i ulicami. 
Nowo obrany lord-mer będzie miał 
trudne zadanie sprostania swemu po
przednikowi,- baronetowi Fordell Phi- 
lippsow i. N ietylko jeg o  inauguraoya 
była wspaniała, n ietylko roztaozał 
przez cały rok sw ego urzędowania 
blask, jakiego rok jubileuszow y w y
magał, ais i w ielk ie narodowe sub- 
skrypeye, na któryoh czele stanął, by
ły  za jego  merostwa, z powodu epi
dem ii głodow ej w Indyaoh i w ielu in 
nyoh ki Bk, w yższe, aniżeli kiedykol
w iek poprzednio. Jak mówią ogólnie, 
wydał on ze sw ego osobistego mają
tku 100.000 fhntów sterl. na utrzyma
nie swojej pozyoyi z wym agalną go- 
dnośoią w oiągu tego roku, a płaoa 
lorda-mera w ynosi w szystkiego 10.000 
funtów. Tylko bogaoze m ogą to sta
nowisko przyjąć, boć pierwszy dzień  
urzędowania poohłania ju ż połowę tej 
pensyi.

Lord mer daje w  dzień instalaoyi 
wieozorem obiad w Guildhallu dla 
ozłonków rządu i dygnitarzy państw  
i  munioypalnożoi. 1.200 osób zasiada 
do tego bankietu w  średniowiecznej 
hali, gdzie jeszoae królują znane po
sągi Goga i Magoga. Zakontraktowany 
je st ten  obiad po 3 funty sterl. od o- 
soby, co razem w ynosi 3.600 ftmtów. 
D odawszy do tego libeiyę złotem  ha
ftowaną dla 60 służąoyoh, którą obo
wiązkowo sprawić musi i koszty w iel
kiego symbolioznego poohodu—to 6.000 
funtów nie jest sumą zbyt w ielką na 
opędzenie kosztów . Na resztę roku z 
niezliozonym i bankietami i ceremonia
m i pozostaje w szystk iego 5.000 fun
tów!

I obeony lord-mer, pułkownik Da 
vies, zaohowawezy ozłonek parlamen
tu, a z zawodu ozłonek kilku korpora- 
oyj, a przedewszystkiem  optyków, w y
da sporo pieniędzy. Jako nagrodę o- 
trzyma tytuł szlacheoki i zadowoli swą 
próżność. De gustibus non est disputaa- 
dum.

Z pochodu nowego lorda-mera pu
bliczność była zadowolona. Ciągnął się 
on pomiędzy dwoma szeregami wojska 
i poiicyi. Otwierały go pułki konnioy, 
orkiestry, strażsoy witani serdeoznymi 
okrzykami, a potem sunęły w ozy ale
goryczne. Zniknęły na szozęśoie roz
maite arlekinady i kostyum y dzikioh 
ludzi, drżąoyoh z zimna, w oiasnyoh 
trykotach i przepaskaoh z piór stru- 
sioh. Ci biedni figuranoi o ozerwonyoh 
nosaoh należą ju ż do przeszłośoi. Mie
liśm y natom iast kilka tryumfalnyoh 
rydwanów interesująoyoh.

Jeden z nich miał dwa pojazdy, 
dawniejszy, uosobiająoy się w dyli
żansie pooztowym z przed stu laty  i 
dzisiejszy — w formie elektryoznego 
samoohodu. Drugi wóz i trzeoi przed
stawiał okręty dwóch epok. Mary nar 
kę z  r. 1887, gdy królowa Wiktorya 
w stępow ała na tron, przedstawiał mo
del okrętu .B rytania11 długośoi 15 stóp, 
z masztami, które schylały się pod tu
nelami i mostami, a marynarkę z roku 
1897 — model pancernika „ Miner wa“ 
ostatniego słowa postępu w tej dzie
dzinie.

W iększą jeszoze oiekawość bndziły 
dwa następne rydwany. Jeden uosabiał 
założycieli „brytańskiego imperyum". 
Publiozność niewdzięozna nie pozna
wała w ielkioh Listoryoznyoh p ostaoi: 
sir Waltera Raleigha, Penna, Cove’a, 
Warren H astings’a, ale za to poznała 
od razu i  oklaskała Cecyla Rhodesa, 
do którego apoteozy oały ten rydwan  
był prawdopodobnie przeznaozony.

Jeszoze przed dwoma laty  był on 
najpopularniejszą figurą w całym an- 
glo  saskim świeoie i na postawione 
pytanie, jak i jost najznakom itszy z ży
jący  oh Anglików, otrzym ywało się  
zaw sze jednę i tę samą od pow iedź: 
Ceoyl Rhodes. Pozornie, ale pozornie 
tylko rzeozy się zm ieniły. Po uorga- 
nizowanej przezeń fiibustierskiej w y
prawie na Transwal i po jej fiasku, 
został w yklęty przez św iat urzędowy, 
przestał być pierwszym  ministrem Ka- 
pu, wielkorządcą południowej Afryki, 
dyrektorem Chartered Company, a po
został jedynie prywatną osobistośoią. 
Prawdą jest, że ta  prywatna osobi

stość ma kopę milionów, je s t  właśoi- 
oielem kopalni złota i  dyamentów, po
tęgą finansową pierwszego kalibru i 
że stojąc za kulisami, porusza nitki 
maryonetek, uwijających się na pierw
szym  planie. Z tego rodzaju ozłowie- 
kiem św iat urzędowy i polityczny  
stanowozo nie poważa się zerw ać: pu 
blioznie umywa sobie odeń ręoe, pry
watnie prowadzi z nim  konszaonty. 
Za to lud, masa narodowa nie ma 
takich finezyj i nie potrzebuje powo
dować się dyplom atycznym i sofizma- 
tami. Masa ta nie straoiła ani na mo
m ent swej sym patyi dla tego gen ia l
nego awanturnika : w jej oozaoh jest  
on zawsze doskonałym patryotą, któ 
ry zdobywa dla ojczyzny olbrzymie 
krainy i otwiera drogę dla oywUiza- 
oyi. Oklaskiwał figuranta, oo go na 
tej prooeByi uosabiał, a nawet prasa, 
która odgrywa komedyę, że go potę
pia, miała pożądaną okazyę w tyoh 
dniach spalić na jego oześó kadzidła. 
Stało się to z okazyi otwaroia kolei 
żelaznej do Buluwayo. Cała Afryka 
południowa obohodziła urocsyśoie to  
połąozenie środkowej, od niedawna 
dopiero znanej dziczy z wybrzeżem  
morskiem. I miała powód radować s ię : 
ta droga żelazne, to gośoinieo, po któ
rym oywilizaoya europejska sunąć bę 
dzie do wnętrza czarnego kontynen
tu. Ceoyl Rhodes, którego kosztem ta 
droga zelazna zbudowana została, nie 
był obeony na oeremoniaoh otwaroia, 
ale zam ifestował swą działalność przez 
depeszę telegrafiozną, w  której zapo
wiada, że bez straty czasu zabiera się 
do przedłużenia tej linii komunikacyj
nej aż do w ybrzeży Zambezy. Jedno 
spojrzenie na mapę przekonywa, oo 
za olbrzym ie to przedsięwzięcie i oo 
za następstwa mieć będzie dla ugrun
towania w ładzy angielskiej na oałym  
południowo wsohodnim stoku Afryki. 
Być może, że Rodezja zaw iedzie ooze- 
kiwania spekulantów oo do kopalni 
złota, tak jak je  zawiodły z kolei Ma- 
tabele land i Maohona land, być może 
nawet, że nie znajdą się tam w spo
dziewanej obfitośoi owe pokłady wę
gla. od któryoh ma zależeć przyszłość 
południowo - afrykańskiego przemysłu  
miejscowego. Są to w szystko kw estye  
drugorzędne Głównem jest to, że te 
olbrzymie kraje stają otworem dla oy- 
wilizaoyi i że świat ekonomiozny bę 
dzie je  m ógł wprowadzić do swego  
bilansu.

Na ostatnim wozie b yły  ugrupowa
ne sporty angielskie. Królował tu figu- 
rant, uosobiająoy indyjskiego młode
go księoia Ranjitii, najpopularniejszą 
dzisiaj postać w Anglii, jako najlep- 
s ieg o  gracza w ,orioket’au, który w y
grywa w szystkie partye, w jakioh bie
rze udział, i którego talent nadzwy- 
ozajny zrobił bożyszozem nietylko mło 
dzieży, ale i w szystkich warstw spo 
łeozeństwa. Ten jeden pomysł ukaza 
nia masie jej ulubieńca „Hantji*, jak  
go poufale nazywają, stanowił o po
wodzeniu poohodu lorda-mera.

N ie opisuję karet złooiatyoL, w któ
ryoh jeohali naprzód szeryfow ie i al- 
dermani, a następnie sam lord-mer w 
przepięknym powozie, emaliowanym, 
malowanym, złooonym, otoozonym  
oałym szeregiem  lokajów w sza
firowych aksamitnyoh liberyaoh, ka- 
piąoyoh od złota. Szli oni w różowych  
jedwabnyoh pońozoohaoh i lakierowa
nych trzewikaoh, upadrowani, w kilku  
szeregach obok karooy i  grzęźli w bło- 
oie: to komiozny epizod w pooho-
dzie. Traf zdarzył, żem spotkał po
ohód wraoająoy o zmroku do Guild- 
hallu. Jak wyglądał — obryzgany bło
tem  i przemokły, opisać trudno.

Z Nowej Zelandyi, gdzie przed 6 
laty  zaprowadzono zupełne polityozne 
i społeczne równouprawnienie -kobiet, 
nadesłano do „Ligi* fem inistek lon
dyńskich dokumenty, rzuoająoe ponu 
re światło na faktyozną wartość przy
w ilejów  zdobytyoh. Oto niejaka miss 
Maud W hite przed spełnieniem samo
bójstwa z nędzy, skreśliła h istoryę ży
cia własnego, które w kolejaoh eman- 
oypaoyi, w krwawej waloe o byt, z 
wieoznym protestem przeoiw różnicom  
teoryi i praktyki wegetowało i zw ię
dło przedwcześnie. W autobiografii 
swej opowiada miss Wbite, że złożyła  
św ietny egramin nauczycielki w yższej 
i adwokatki, lecz ani oua, ani. żadna 
z jej 32 koleżanek w przeoiągu trzech 
lat n ie zdołała uzyskać ohoćby naj
skromniejszej posady. Równouprawnie
n ie w Nowej Zelandyi jest tylko teo- 
retyozne — w r z e c z y wistośoi żadna 
gmina n ie powierza stanowiska nau- 
ozyoielki w yższej kob.etom, lecz szuka 
nauozyoieli męż«*yzn Podoi n o dzieje 
się W adwokaturze. Kobiety zakładają 
biura obrończe, leoz biura stoją pust
kami Każdy z uśmiechem mówi o a- 
dw okitach w spódnicy i biedne eman- 
oypantki w togaob i biretach na gło  
w ie umierają z głodu.

Miss White nadmienia w końou, że 
wyozerpawszy w szelkie zssoby mate- 
ryalne oznje się niezdolną do dalszej 
walki z  „przesądami* i  woli w truoi- 
żn ie szukać oiszy i odpoozynku po trn- 
daoh bezowoonyoh. „A za jaj przykła
dem podąży niejedna z koleżanek.11

Smutna h istoryal Krwawy św it ró 
wnouprawnienia. Ileż to ofiar padnie 
jeszoze n bram przyszłośoi, gdzie zda
niem entuzyastek emanoypaoyi a prze
sąd" i „tyrania męska* założyła rygle 
i  sztaby żelazne. N .

Czas odnowić przedpłatę

sm.
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Zapiski osobiste. Namiestnik ks. San- 
guazko wróei z Wiednia w ozwartek i wraz 
z generałem Gutte nbergiem weźmie udział 
w otwarciu kolej „Chodorśw-Podwysokie*.

Mianowania. Starsi komisarze skarbo
wi drugiej klasy Aleksander Łabęcki i Igna 
oy Stebnicki zamianowani zostali starszymi 
komisarzami pierwszej klasy i przeznaczeni 
do ełuźby w Galioyi.

Prezydyum krajowej dyrekcyi skurbu za- 
mianowało prowizorycznego konoepistę ito- 
kuratoryi skarbu dra Jana Waygarta kun- 
cepistą w etacie galicyjskiej prokuratoryi 
■karbu w X klasie rangi, dalej pruwizory 
cznego adjunkta kasowego Feliksa Chrzą- 
ezczyńekiego stałym adjunktem kasowym w 
IX klasie rangi w głównej kasie krajowej, 
oficjała kasowego Michała Danlłowicsa pro- 
wisoryczn. adjunktem kas. w głównej kasie, 
prowizorycznych oficjałów kasowych Jana 
Durskiego i Władysława Szymańskiego sta 
łymi oficjałami kasowymi w X klasie ran
gi, asystentów kasowych Kazimierza Kropi- 
wniokiego i Edwarda Chmielarozyka prowi
zorycznymi oficjałami kasowymi a adjunk- 
tów podatkowych Marcelego Hirschbtrga i 
Augusta Kłodnickiego asystentami kasowymi 
w XI klasie rangi w stanie osobowym głó
wnej kasy lwowsniej i filialnej kasy krajo
wej krakowskiej.

O Leonie hr. PInićskim doniosła 
niedzielna N. fr . Presse jakoby miał byó 
mianowanym prezydentem apelacji krakow- 
kiej. Podając wczoraj tę wiadomość, zazoa- 
ozyliśmy powątpiewanie w jej prawdziwość. 
Obecnie upoważnieni jesteśmy wprost za
przeczyć jej, Hr. Piniński nie miał ani 
chwili podobnego zamiaru. Prezydentem a- 
pelaoyi krakowskiej, jak już dawniej dono
siliśmy, ma zostać mianowany prawdopodo
bnie p. Czyszczan.

Probostwo regiae oollationis w Prze- 
dzielnicy nadało namiestnictwo ks. Aleksan
drowi Czajkowskiemu z Danówki.

Probostwo regiae coli. w Pojle z filią 
Siwką, nadało namiestnictwo ke. Teodorowi 
Pióroe gremialnemn kaaonikowl w lwow
skiej arohikatedralnej cerkwi św. Jnra.

Budżet krąjowy, ułożony już osta- 
teczaie przez Wydział krajouy na r. 1898 
jest pierwszym, w którym z jednej strony w 
dochodach nie będzie figurowała eubweacya 
rządowa z tytułn iawnyoh zobowiąwiązaś 
indemnizaoyjnych, z drugiej zaś nie będzie 
figurowała w wydatkach pozyoya na spłatę 
dawnych drobnych pożyczek krajowych.

Budżet ten wykazuje w wydatkach 
8,902.630 zł. które się rozdzielają na 17 
rubryk, a to : koszt reprezentacji (Sejm i 
Wydział krajowy) 107.496, koszt zarządu 
303.420, koszt leczenia ubogich chorych 
990 000, koszta szczepienia 76.200, wydatki 
sanitarne 34.100, zasiłki dla zakładów do
broczynnych 21.324, wykształcenie i oświa
ta 2,639.135, utrzymanie pomników histo
rycznych 81.120, kwaterunkowe żandarmeryi 
229.595, komunikacja (drogi i koleje) 
1,445.576, dotacje dla zakładów krajowych 
57.527, ezupaśnictwe 26.000, budowy wo 
dne i melioracje 581.083, umarzanie poży
czek 1,474 983, na cele rolnictwa i gór
nictwa 570.228, na cele przemysłowe 197.428, 
rozmaite wydatki 117.465.

Jeżeli od wydatków preliminowanych nu 
rok bieżący (1897) odtrąci się sumę 
1,542.540 zł. wydaną na spłatę pożyczek 
dawnych, bonifikaoyę ekarbu państwowego i 
na dotację kasy, to pozostała reszta 
9,008.112 zł. porównana z sumą wydatków 
preliminowanych na rok przyszły (1898) 
wykaże, iż w r. 1898 Galicja mniejszy bę
dzie miała bndżet.

Budżet ten będzie mniejszy tylko w dzia
le wydatków nadzwyczajnych, t.j. w dziale 
wydatków na t. zw. inwestycje, natomiast 
w dziale wydatków zwyczajnych na potrzeby 
pierwszorzędne kraju wydatki wzrosną w po 
równaniu z r. 1897 o 83 857 zł.

Bndżit nadzwyczajny w r. 1898 spadnie 
w porównaniu z r. 1897 o 189.339 zł.

Mimo to dodatki do podatków w r. 1898 
nie spadną. W następnym rokn po skonwer- 
towanin pożyczek krajowych zniżono wpraw 
dzie dodatki krajowe do podatków z 68 na 
61 oentów od złotego, ale później nałożono 
opłaty konanmcyjne, które wynoszą tyle co 
cztery centy dodatkn.

Dochody skarbn krąjowego wyniosą w r 
1898 -  2,171.687 zł., a w tem 866.223 
zł. które skarb państwowy zapłaci skarbowi 
krąjowemu jako odszkodowanie za zrzeczenie 
się przez kraj dodatku do psdatku osobisto- 
doohodowego.

„D rogie ży c ie  paul Appelstein" po
wieść Wincentego hr. Łosia zakończoną zo
stała fejlstonsm pomieszczonym w nrze 818 
Qa$. Nar. z 16 bm. Z powodu, że autor 
zakońozył rzecz zaręozynaml panny Lulu a 
losy reszty esób występujących w powieści 
pozostawił domyślności czytelników, otrzyma
liśmy od niektóryoh abonentów naszych żą
danie doksńcienia powieści. Życzenie to za 
komunikowaliśmy antsrowi z zapytaniem, ozy 
nie napisałby jeszcze budaj jednego fejletonu, 
aby nie pozostało nic wątpliwem. Hr. Łoś 
odpowiedział nnm dziś na to:

„Autor zazwyozaj zakończeniem swojem 
nie zadowoli wszystkich czytelników, chcia
łem więc zostawić jak najwięcej pola ioh 
domyślności — ale widzę, że i tem nie wy
wołałem ogólnego zadowolenia. N& pisanie 
oałego jeszcze fejletonu, któryby miał być 
epilogiem, brak matsryału. Lnln zaręczywszy 
się, wyssła za Porzyokiego, pani Irena szczę
śliwym tym zwrotem rzeczy wyleczyła się z 
morflnomanii i dziś tyje życiem dwojga 
wnneząt, p. Jakób Appelstein ma spokojne 
już sumienie na punkcie spłacenia brater
stwu długn firmy a Bywalski skarży się na 
ciężkie czasy, a skutkiem tego złe cygara i 
mało wyatawna ebjady. To, co najbardziej 
zapewne niepokoi ozytelników waszych, zo
stawiłem sobie na sam konieo: małżeństwo 
panny Porzyekiej. Niestety, wyszła za księ
cia Głuskiego, Zabanowaka bowiem miała 
•łnsznośś, lasy jego nie przedstawiały ani 
dziesiątej części wartości tej sumy, której po- 
trsebewaŁ Ale na dobre to pannie Porsycklei

nic wyszło, książę szybko bowiem uwinął 
■ię i z posagiem i z życiem, a młoda wdo
wa kziężna Głnska ratuje swą pozyoyę za
siłkami brata.

Koinisya budżetowa miejska rozpoczy
na obrady nad preliminarzem lwowskim w 
środę.

Otwarcie domu opieki. Wydział 
„Związku Rodzicielskiego1* otworzył cztery 
domy opieki: dwa dla chłopców a dwa dl* 
dziewcząt, a mianowicie w szkole im. św. 
Anny dla przedmieścia gródecko janowskie
go i w szkole Sns i oa dla śródmieścia. Do 
każdego domu opieki przyjęto po 50 dzieci 
takich, których rodzice eą cały dzień zajęci 
pracą po za domem. Liczba zgłaszających 
■ię o przyjęcie jest bardzo znaczna co naj
mniej podwójna. Zajęcia młodzieży są w na
stępujący sposób uregulowane: 5 kwadransów 
nauka lekcyj zadanych w szkole na nastę
pny dzień — następnie gry i zabawy, spa 
cer, lektnra i roboty praktyczne.

W dniu 20 b. m. zwiedziła wszystkie 
domy opieki protektorka p. marszałkowa 
Badeniowa, w towarzystwie prezesa „Zwiąż 
ku" p. Marchwickiego, wiceprezesów: pani 
Małachowskiej i p. Dziędzielewicza i dyre
ktora p. Baranowskiego, tudzież sekretarzy 
pani Kulińskiej i p. Kunstmanna. W szkole 
im. św. Anny zastano młodzież przy pracy, 
w szkole Staszica przy podwieczorku i za
bawie. Młodzież otrzymuje kosztem towarzy
stwa podwieczorek z chleba i gorącego mle 
ka, herbaty, powideł i t. p.

Morderstwo z przed pół wieku. 
Podczas kopania gruntu pod nową kamieni- 
oę na ul. Łyczakowskiej 1. 84 znaleziono w 
poniedziałek kościotrup, leżący na wznak, 
w głębokości przeszło jeduego metra. Nu 
obu skroniach kościotrupa, w którym dr. 
Elektorowicz poznał kobietę, znaleziono po 
2 bruzdy, pochodzące od cięcia a na środ
ku czoła plamę, podobną do zakrzepłej kiwi. 
Zdaniem dr. Elektorowicza leżał kościotrup 
w ziemi od 40 do 50 lat. Przewieziono go 
de kostnicy głównego szpitala, gdzie pozo
stanie do dalszego rozporządzenia i docho
dzenia, gdyż są to zapewnn zwłoki kobiety 
zamordowanej.

Obity prze* żydów . Strażnik miejski 
Fedyniak, który zabronił na ni. Machabe- 
nazów rozkładać przekupniom żydowskim 
towary na środka ulioy został przez nich aż 
do krwi obity

Sposób no drożyznę we Lwowie po- 
dąje Lwowianin, ergaa lwowekiego towa 
rzyetwa właśoieieli domśw. Donoei on mia 
nowioie, iż towarzyatwo właśoieieli domśw 
w niedługim czacie zajmie zię wnioskami, 
które po rozpatrzenia przedłoży radzie miej 
■kiej i do których urzeczywistnienia będzie 
dąśyłe. Wnioeki te będą żądały: założenia 
cegielni miejskiej gminnej, któraby prz-»zka 
dsała prywatnym etgielnikom śrubować ce
nę materyałn budowlanego do 16 i 17 zł. 
za tysiąc cegieł, kiedy nawet w Wiedniu 
cena ta nie przechodzi zł. 13 — dalej za
łożenia gminnego browaru, któryby dostar- 
ozał taniego piwa, gminnej rzeźni, aby da 
wała tanie mięso a nakoniec gminnego mły
na połączonego z gminną piekarnią, któraby 
dostarczała tańszego niż n prywatnych pie
karzy chleba. Ponieważ na założenie weijst 
kich tych przedsiębiorstw potrzeba znacznych 
■um pieniężnych, a gmina ich nie ma go 
towych, więc powinna założyć gminną kasę 
oszczędności i gminny zakład zastawniczy, 
aby z dochodów tych inrtytnoyj finansowych 
mogła opędzić koszt budowy 1 ruchn po
przednio wymienionych zakładów nijteozno- 
ści publicznej.

7ia l is t  otwarty, wystosowany przez 
dra Oswalda Balzera do Mommeena posta
nowił klub młodooseekich posłów do rady 
państwa przesłać autorowi podziękowanie. 
Oprócz tego poatanowił klub wydać ten list 

przekładzie z niemieckiego na język 
czeski.

8zkarlat)’Uft Stwierdzono w Sichowie i 
w Zimnej Wodzie pod Lwowem, magistrat 
więc lwowski dtrzega Lwowian, aby się 
nie stykali anj z Siohowianami ani Zimno 
wodzianami i nie pijali mleka z tych wsi.

Żądania lwowskich abezpleczo 
nyoh W poniedziałek w lwowskim Kasy 
nie miejBkiem riL.wała sprawę z czynności 
sw oich koro -•n z pięciu, w i brana przed 
ttzema ty g .im-mi na zgrom ulżeniu lwów 
skich ubeij■'••ozimych, eiłon iw  krakowskie
go towar > > et wa wzajemnych ubezpieczeń, 
linieniem t j kouiieyi przemawiał prof. Sy- 
roczyńaki i )><>iał du wiadomoe i, że z dy
rekcji towarzystwa otrzymała komieya za 
pewnienie, jaku drfraiiducya Kleczkowskiego 
nie naraziła towarzystwa na większe straty 
niż na kwotę blisko 100.000 zł. Defrauda
cja ta nie wpłynie ani na straty ubezple 
czonych kapitałów ani też na zniżenie zwretu 
zaliczek, bo <-ała zdefraudowaua kwota bę
dzie pokrytą w ozęści z masy upadłościowej 
Kieszkowskirgo, częścią zaś z funduszu re
zerwowego towarzystwa, oprócz tego komi
sja zajmowała się badaniem poszczególnych 
polie, których około sto jej przedstawiono, i 
przekonała zię, te z żadną z nich defrau
dant nie przedsiębrał zbrodniczych rnalwer- 
•aeyj.

Po wysłuchauiu prof. Syroczynikiego 
zgromadzenie nobwaliło żądania reformowe, 
ułożone przez komisję w czterech punktach, 
a przedstawione na zgromadzeniu przez p. 
Padewskiego.

Żądania te są następujące:
1) Zgromadzenie wzywa zarząd krakow

skiego towarzystwa wzajemnych nlezpieczeń, 
aby usunął od dalszego pełnienia obowiąz
ków wzzyitkieh tych, którym udowodnione 
zostanie, że przez nieścisłe wykonywanie e- 
bowiązków lub zaniedbanie kontroli umożli
wili dokonanie defraudacji, następnie, aby 
po sprawdzeniu strat, wynikłych z popełnio
nej defraudacji i z innyoh bezprawnych ma- 
nipulacyj Kieszkowskiego, domagał zię po
krycia ioh od ówczesnych dyrektorów, a 
względnie od tyoh członków rady nadzorczej, 
do któryoh należała koitroia nad działem 
życiowym, e  to o ile nsyekanana auma z 
konkursu Cs. Kieszkowskiego na pokryoie 
tyoh strat nie wystarczy.

2) zgromadzenie wzywa zarząd, aby dla 
przeprowadzenia zmian statutowych zwołane 
■oatałe nadzwyczajne ogólne zgromadzenie

człenków krakowskiego towarzystwa i aby

Nowości w  haftach zaczętych i wykończonych

przed zwołaniem tego zgromadzenia projekt 
zmian ztatutowych soetzł podany do ogólnej 
wiadomości ozłonków.

3) zgromadzenie wzywa zarząd, aby o- 
pracował wniosek zmian statutowych, któ
ryby ze względn na dział życiowy zawierał 
następujące zasady —

a) by ubezpieczeni w dziale życiowym 
przynajmniej na 2.500 zł. mieli prawo gło
su, jak to było w pierwotnym statucie

b) by dotychczasowe ogólne zgromadze
nie członków zastąpiono przez zgromadzenie 
delegatów, wybieranych analogicznie w ten 
sam sposób, jak >ą wybierani członkowie 
rady nadzorczej

o) by uczestnicy działu życiowego mieli 
prawo wybierania 12 członków do rady nad
zorczej, z okręgu miasta Lwowa 2, z Kra
kowa 2, z księstwa krakowskiego 1, z Bu
kowiny 1, a z pozostałych 18 okręgów 6

d) by do dyrekcyi działu życiowego po
wołano zawodowego dyrektera i zawodowego 
zastępcę za kontraktem, podległych bezpo
średnio radzie nadzorozej.

Delegat lwowski do rady nadzorczej p. 
Marynowski przyrzekł jak najenergiczniej 
poprzeć powyższe żądanie lwowskich ubez
pieczonych.

•Samobójstwa w armii. We wtorek 
rano powiesił sią na strychu w koszarach 
na ulioy Kurkowej, żołnierz 80 pp. 5 kom
panii. Powód samobójstwa nieznany, zwłoki 
odstawiono do szpitala garnizonewego.

Zaprzeczenie. Na jednej z konferen 
ovi profesorów szkół średnich, obrada 
jących nad środkami zaradozymi przeoiw ze
psuciu gimnazjalnej młodzieży, zabrał głoa 
ks. prałat Gnatowski. Między innemi wypo
wiedział on zdanie, że młodzież gimnazjalna 
nie jest wcale gorszą niż była dawniej' — 
owszem test pod niejednym względem lep
sza". (Ruch katolicki z 16 listopada). Otóż 

że niemal wszyscy, którzy przed kil- 
kunastu lnb kilkudziesięciu laty uczęszczali 
do gimnzzyów, stanowczo i jak najenergicz
niej muszą temu zaprzeczyć. Być może, że 
obecna młodzież pod niejednym względem 
jest lepszą niż dawniej, ale takiego zepsucia, 
takiego skażenia obyozafów. Jakiego dziś 
jesteśmy świadkami, dawniej nie było! 
Wprawdzie zło moralne, wskutek skażenia 
serca ludzkiego i dawniej sporadycznie się 
pojawiało, ale jego objawy były daleko rzad 
■ze. Dziś zepsucie młodzieży gimnazjalnej 
jest aż nazbyt rozpowszechnione i brzydkie 
występki bywają ozęstokroó z pewną oheł- 
pliwością i z pewnym cynizmem popełniane, 
a ce gorszu, to to, że ta zgnilizna często 
kroś i chłopców z niższych klas dosięga i 
gangrenuje. Czyż w dawnych czasach znane 
były te doićliozne samobójstwa wśród gim
nazjalnej młodzieży, których najczęstszym i 
najgłośniejszym powodem jest rozwiązłość o- 
byczajów,. Dawniej zło nazywano i uwalono 
jako zło, a dziś, wskutek obniżenia zasad 
moralnych wśród uczącej się młodzieży, zło 
moralne, ostatnia nawet zbrodnia — samo 
bójstwo — znajduje poklask i wielbicieli 
wśród tejże młodzieży — i niby czyn boha
terski wieńce dla aiebic zdobywa, ozego nie
dawno mieliśmy świeży dowód. Nie! tak 
nisko dawna młodzież polska nie npadała i 
Są wprawdzie i za dni naszych chwalebne 
wyjątki — ale wszyscy z boleścią sen-a 
konstatujemy, ie wśród młodzieży gimna
zjalnej zepsucie do zasiraszającyoh doszło 
rozmiarów. To też sądzę, ie czcigodny ke. 
prałat w powyższem swem zdaniu nie 
tyle dał wyraz swego głębokiego przekona
nia, ile raczej chciał przez to pozyskać dla 
siebie zaufanie młodzieży, by tem pewniej i 
tem skuteczniej jako katecheta stawiać tamy 
rozwielmożnioneinu wśród gimnazjalnej mło
dzieży zepsuciu. X .

Nafta we Włoszech. Pod Florencją 
we Włoszeoh nabyło konsoroynm wiedeńskie 
wielkie tereny i zamierza tam szukać naftę, 
zdradzającej swe istnienie gazami, pojawia
jącymi się na powierzchni grantów.

Cena nafty spadła W Wiedniu — dzię
ki rozbiciu się galicyjskiego kartelu nafciar- 
■kiego — o dwa słota na cetnarze.

Program otwaroia kolei chodorów- 
Podwjsekie jest następujący : Ut o czysty wy
jazd e Choderowa na otworzyć się mającą 
przestrzeń d. 28 bm. n g. 9 59 rano, przy 
jazd do Pedwysokiegu o godz. I 2• 11> olmzd 
z Podwysokiego z powrotem o g. 12 35 i 
przyjazd do Rohatyna o g. I m, 16 w po
łudnie, gdzie odbędzie się puwitmie pi/-/ 
komitet przyjęcia, przedstawienie się człon
ków ministrowi koleji i śnindnniK w e taci. 
dworca kolejewego. 1’orozsyłane /.opn-szenia 
na tę uroczystość pn.łpitmli, pr. zee (iadj 
pow. poseł Mikołaj Tarasiewicz, slj l.u Lo- 
ret 1 Eugeniusz Pfeiff r.

Spółka naftow a „Patok1'. Kraków 
ski korespondent D»i>n. Pol przytacza nie 
które cyfry ze sśanu fiuausuwi-go u-go prze,) 
■iębiorstwa, założon-go przez Ozesł w 
Kieszkowskiego, Karola Scipionn l t. d. 
Akcyj sprzedano za kwotę 1,184.0''0 />.
Z tego zapłacono podobno za prawo eksploa
tacji i wydobywania nafty na grantach za- 
dsierżawionyoh na lat 15 w Potoku 860.00 
zł., w Zagórzu 90.000 zł., w Bandrowi*
40.000 zł., w Krygu i Kobylance 50 00' 
zł. Na ten cel zatem wydano 1,040.000 zł. 
pozoztało więc 94.000 zł. Ale już przy 
tyoh cyfrach nasuwają się akcyonaryuszoni 
pewne wątpliwości, mianowicie wydaje sit; 
nieprawdopodobnem, aby Czesław Kieszkow 
■ki tak wielką kwotę 860.000 zł zapłaoił 
efektywnie za stadnie w Potoku. Tę wąt
pliwość wzmacnia § 3 kontraktu spółki, 
który postanawia, ie  rozpoczyna ona swoją 
działalność w chwili, gdy zbierze za akoye
400.000 zł. Akcyonaryusze kombinują tedy, 
te to jest, zdaje się, prawdziwa cena ku
pna, bo przecież spółka nie mogłaby rozpo
czynać działalności, dopóki nie stała się 
właścicielką kopalni i dopóki niemi swobo
dnie rozporządzać nie mogła. Wyjaśnienie 
pozytywne jest tu ogromnie trndne, mógłby 
je dać tylko Czesław Kieszkowski. Akcyona
ryusze przypuszczają, że „zarobił" on tu 
400.1100 zł., a tylko 400.000 zł. za kopal
nie w Potoku zapłaoił. Co do innych kopal
ni, jak Zagórz, Kryg, Kobylanka i t. d.. 
zastanawia również zbyt wysoka cena za 
prawo eksploatacji. W każdym razie, odno
śnie do tyoh ostatnich kopalni, pieniądze

akcy o nary uszów zostały poprostu wyrzneone 
ponieważ żadna % tyrh studzien, próoz Po- 
toka nie wydaje nafty. Ten punkt kupna 
kopalni, wypłaty za nie pieniędzy, zasługuje 
na dokładne zbadanie, a zauważyć trzeba, że 
są usiłowania rzucenia zasłony na ten cieka
wy moment grynderstwa. Pozostała zatem z 
poważnej kwoty 1,134.000 zł. po nabyoiu 
kopalni zaledwie drobnostka 94.000 zł na 
koszta administracji, na dalsze kopanie stn- 
dzitń i t. d. Kwotę tę wnet „przekopano11 
a na cele dalszego poszukiwania nafty za- 
Ciągntęto pożyczkę 200.000 zł. Mają już 
więc akcyonaryusze passywa. Drisiąj oprócz 
9 ł 8pÓik!  roiPor*ądza gotówką około
i i i  ó. W kMie u P' Raczyńskiego. otaB ten spowodował akcyonaryusza 
ks. Konstantego Lubomirskiego do tego iż 
na wczorajszem zgromadzeniu przez swego 
pełnomocnika adwokata dra Czesnaka za
groził procesem.

Taki jest stan efektywny przedsiębior
stwa zaraieyonowanego przez Czesława 
Kieszkowskiego dnia 1 kwietnia zeszłego 
roku Prawdziwe Prim a A p rilis]  Trzeba 
wszakże dodać do tego obrazu dość wysokie 
koszta zarządu, oraz fakt, ie ed tego czasu 
wydobyto w Potoku ropy za 348,000 zł. 
brutto, a i tę kwotę włożono w poezukiwa- 
nia za naftą.

Na onegdajszem posiedzeniu akcyonaryu- 
■zów zastanawiano się, jaz z tego błota wy
brnąć, W tej mierze przedstawiały się tylko 
trzy możliwe alternatywy: 1) sprzed) Po- 

likwidacja, 3) dalsze prowadzenie 
•półki. Co do sprzedaży, to hr. Karol Soi- 
pio zapytywał zebraajoh, za jaką kwotę by
liby gotowi prawa sweje odprzedać; zapyta
nie to stało zapewne w związku z rozsze
rzoną wiadomością. i« jakaś węgierska spół
ka ebce nabyć „Potok*. Zebrani odpowie
dzieli p. ^eipionowi, że oni oany sprzedaży 
niewidzialnemu i nieuchwytnemu kupcowi 
naznaczać nie mogą, że przeoiwnie rzeczą 
iest kupca postawić ofertę z pozytywną kwo
tą. Co do likwidacji, byłaby ona dzisiaj 
największą klęską, bo akcyonaryusze, sprze
dawszy inwentarz kopalni i zapas ropy n- 
zy.kaliby najwyżej 200.000 zł., oo zaledwie 
pokryłoby obecne pasywa, oni zaś nie odzy
skaliby jednego centa z wpłaconych gotówka 
1,840.000 zł. Pozostała więc trzecia alter
natywa : dalszego prowadzenia kopalni na 
rachanek dotychczasowych akcyonaryuszów. 
Ta nie zyekała onegdaj aprobaty zgromadze
nia z powodu brakn wymaganego kompletu 
dwóch trzeoich udziałów i dopiero na ua- 
etępnem zgromadzeniu w grudniu będzie 
■prawa ta załatwioną. Dotychczasowy zarząd 
stanowią pp. Scipio, Łubieński, Raczyński, 
Lohner i ks. Konstaity Lubomirski; dwaj 
ostatni stali zdaleka od spraw spółki.

W pro esio Samborskim o rosrnchy 
przedwyborcze komarzeóskie zapadł już wy
rok, którym skazani zostali: Stefan Biłyk 
syn Jana na 4 miesiące, Jędrzej Barylak 
syn Mykity na 15 miesięcy, Michał Bary
łek syn Ilka na 1 > miesięcy, Ignacy Bary
lak Bobyk na 3 łuta. Teodor Cholewiński 
na 7 miesięcy, Teodor Górny na 21 miesię- 
cy, Mykika Górski na 10 miesięcy, Fedko 
Gełemej na 10 miesięcy, Maciej Harhala na 
półtrzecia rokn, Jan Hubicz na 21 miesięoy, 
Hryń Hubicz na 21 mies., Władysław Hy- 
kalik na 16 miesięcy. Mikołaj Iwaśkiewioz 
syn Romana na 4 miesiące, Jan Iliaslewioz 
Seredeoki na 21 miesięoy, Jan Indyk syn 
Oleksy na 4 miesiące, Jan Indyk syn Teo
dora na 15 miesięcy, Piotr Józyei syn Jlka 
na 8 miesięcy, Hnat Karabin na 15 mie
sięcy. Fedko Karabin na 18 miesięcy, Mi
chał Karabin na 21 miesięcy, Michał Kali- 
nowicz na 18 miesięcy, Michał Kos eyn 
Waeyla na 18 miesięoy, Mikołaj Kos syn 
Michała na 8 miesięcy, Maksym Kos na 9 
miesięcy, Mikołaj Kos Fajka na 10 miesię
cy, Jędrzej Kołodrubiec na 10 miesięcy, Mi
chał Kołodrubiec na 5 miesięcy, Seńko Ko
łodrubiec syn Hryńka na 10 miesięcy, Jan 
Kogut syn Onufrego na dwa lata, Michał 
Kognt syn Onufrego na 21 miesięcy, Józef 
Knlik na dwa lata, Dymitr Kruk syn Jana 
na 18 miesięcy, Mikołaj Leszczyński syn 
Jana na 15 miesięoy, Grzegorz Leszczyński 
syn Piotra na rok, Eliasz Leszczyński na 
rok, Oleksa Leszczyński syn Piotra na 18 
miesięcy, Wasyl Masłowic* na rok, Władys- 
sław Mieobułka na 21 miesięcy, Jakim My- 
jakowicz na 10 miesięcy, Michał Ogrodnic- 
ki na 15 miesięcy, Michał Piliński Paro
cha na 18 miesięcy. Michał Biliński Ka- 
nieniozny ns dwa lata, Jan Piliński Hołod- 
uy na trzy lata, Jan Piliński Siwy na dwa 
lata, Jędrzej Popowicz na 8 miesięoy, Jan 
Popowicz na 4 miesiące, Ilko Peruń na 18 
miesięoy, Mykika Radewio* na 8 miesięcy, 
Tan Radewiez na 13 miesięcy, Mikołaj Roz- 
narynowicz Mindzio na 21 miesięcy, Jan 
liciebel na 8 miesięoy, Ilko Srokowski syn 
Yasyla na 5 miesięcy, Hrynko Słoniowski 
na 21 miesięoy, Jan Tkaczyk Pnryk na 15 
miesięcy, Jan Utrysko na 8 miesięoy, Piotr 
Wilczyński na 15 miesięoy, Michał Wygnań- 
iiki na 2 lata, Michał Załocha na 21 mie-
•ięoy i Jan Srokowski na 15 miesięcy.

Każdemu z nich obostrzono więzienie 
postem oo tygolnia i osobną kuźnią co
kwartału, a wszystkich razem skazano na 
ponoszeuie kosztów procesowych i na zapła
cenie komarzeńskiemu towarzystwo zalicz- 
kemu 51 zł. 64 ot. Hipolitowi Wąsowskie- 
mu 11 zł. 95 ct., Arouowi Bnkstaumowi 
27 zł. 25 ct. drowi Jakkńskiemu 1050 zł.

Trybunał uznał, że rozprawa wykazała 
prawdę wszystkich nstępów oskarżenia, a 
za powód krwawyoh rozruchów przyjął nie
nawiść narodowościową i nienawiść do
warstw zamożnych. Suazani zgłosili wszyscy 
zażalenie nieważności.

Pr*f. Chmielowski wskutek poleceń 
lekarzy opnszcza na długo Warszawę i wraz 
z rodziną przenosi się dla poratowania zdro
wia do Zakopanego.

D efraudacje praskie. Malwersacji 
w praskich bankaoh zastawniczych dokony- 
wnno w ten sposób, że zastawiano fałszywe 
klejnoty. Pokazało się oprócz tego, że funk
cjonowała cała banda oszustów, która ro
biła raz interes na samem zastawianin bez
wartościowych przedmiotów, drugi raz na 
sprzedawaniu kartek zastawniczych. Do szaj
ki należało też kilkn takiatorów zakładów 
zaatawniczych.

otrzymał w wielkim wyborze

1 pieca p  cenach najniższych MIKOŁAJ LUDWI
Lwów, ulica Malicka 1. 14.
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Potw orna, niebyw ałych  rozm iarów  i 
n iebyw ałego rodzaju  zbrodnia po ruszy ła  c a 
ły  B erlin , w ypadek, rzucający /.barBktery- 
styczne św iatło  na  obyczaje i m oralność 
współczesnego społeczeństw a niemieckiego^ 
Rohaterem  jego je s t n ie jak i F n ts c h , postać 
m ogąca iść w zawody z b oha te ram i n a jb a r
dziej n iem oiliw yeh rom ansów  krym inalnych . 
P an  ten by ł przedstaw icielem  firmy „M er- 
ner-C om pagnie- i zajm ow ał się spec ja ln ie  
rozszerzaniem  w ydaw nictw a „Im  F lu g e  durch  
die W elt“ . K olportow anie tego dzieła  posta
now ił pow iększyć k o s z t e m . . .  kobiecych 
wdzięków. W tym  celu zw ab ia ł do siebie 
dziew częta bardzo ponętnem i ogłoszeniam i 
nm ieszczanem i w pism ach. L icznie zg łasza  
iace Się r . i e k ta n tk i  w ysy ła ł n a  prow iucyę 
do A ustry i, S zw sjcary i i  t  d ., przygo owy^ 
w ując je  w ten sposób, że w ym agał od 
przyszłych agen tek  „W ern er-O o m p A  
razie niezdecydow ania się  kogo 
nie sie n a  p renum eratę , p rzyrzekały ...
w iedz ó% o  wP dom u. Oczywiście, ,ako k i,en  
telę polecał przedew .zystk iem  P ^ m k ó w
handlowych, studentów, oficerów 11. d Je
żeli która z dziewcząt nie zdecydowała się 
na tego rodzaju potworną propozycję, starał 
się trafić do jej przekonania obiecanką lek
kiego i obfitego zarebku; bardziej stanowcze 
sam uwodził, katując je nieraz w nieludzki 
sposób, nie przebierając w środkaoh, ażeby 
tylko dziewczynę upodlić i nagiąć do swego 
oeln. Parę ofiar jego dostało pomięszama 
zmysłów, parę pozbawiło się życia, inne nie 
mając dość energii i siły, ulegały mu. Cór
kę pewnego szwedzkiego profesora, przybyłą 
do Berlina w poszukiwaniu pracy, dziewczy
nę pierwszorzędnej urody, wywiózł wraz z 
kilkoma innemi do Szwajcaryi. gdzie kazał 
im uprawiać kolportacyę na sw J 8P°® •
Na protest oburzonych dziewcząt odpowie
dział, ie  pozostawi je bez “  b™ste’
leżeli nie będą mu posłuszne. Kilka dzie 
wcząt wobec tych pogróżek uległo. Energi
czna Szwedka zażądała interwencyi swcgo 
ambasadora i tylko w ten sposób uszła sieci 
łotra. W mieszkaniu Fntscha znaleziono se 
tkl olert od panien z najporządniejszych do
mów. Jak sąsiedzi zeznają, niekiedy 60 do
60  dziew cząt dziennie przychodziło um aw iać
się o „praoę" z niezwykłym agentem księ 
Karskim. Z zebranego przez policyę mater
ia łu  widać, że setki dziewcząt wtrącone zo- 
stały przez Fritsoha na drogę upadku. 1 o»- 
łr szereg lat uchodziło coś podobnego bez
karnie, przez cały szereg lat nie znalazł się 
nikt ktoby łotra zdemaskował!

D rcyfuss Esterhazy. We Francyi go
rączkują się obecnie umyBły sprawą kapita
na Dreyfussa, odsiadującego kar, więzienia , 
deportacji na wyspie Dyabel.kie) u. brzegów 
południowej Ameryki. Senator Seheurer K 
stner podobno zebrał materyały dowodu, z 
nU Dreyfuss dopuścił s i, zdrady tajemnie 
wojskowych francnskich na rzecz Nijadeks, 
lecz inny oficer. Tego oficera znalazły dzien
niki i plotki publiczne w osobie Esterhazy e 
Ko Co chwila pojawiają się w tej sprawie 
sensacyjne pogłoski, a ostatnią i 
szą jest ta. iż podobno cesarz niemiecki ma 
być wmieszany w sprawę Dreyfussa. Pod
czas jego prooesu mianowioie essarz niemie
cki Wilhelm II. napisał do ówczesnego 
francuskiego prezydenta Casimir-Periei a, e 
Dreytuss jest niewinny. W piśmie tern miał 
się inajdować następujący zwrot: „Kapitan 
Dreyfusa, nigdy nie zdradzał swej ojozyzay 
na Aorzyść Niemiec, a jeżeli potrzeba, to rę
czę na to słowem cesarskiem". Mimoto 
Dreyfussa skazano, czem miał się cesarz
Wilhelm naturalnie uczuć bardzo dotknię
tym. Casimir-Pener zdecydował się usunąć
się i skorzystał z pierwszej sposobności, aby 
■ię podać do dymisyi. Tą sposobnością było 
przesilenie gabinetu wybuchłe w dziesięć dni 
po degradacji Dreyfussa, jakoteż upadek mi
nisterstwa Dupny'a. Cisimir-Pener opuścił
wtedy pałac elizejski. Cała ta wiadomość 
polega jedynie na informacyach dzienników 
franouakiok — niemieckie na nią jeszoze

Die °Słownlic 7 terminologii anato
micznej począł w ydaw ać w W arszaw ie le 
k a rz  w arszaw ski dr. S tan isław  K rysiński, 
którego przed k ilku  dniam i śm ierć zasko
czyła . P rzeszło  3 0  p rac  z różnych działów  
m edycyny og łosił nieboszczyk m e licząc dzie
wa* O saoharym etry i optycznej* w ydanego 
w  r  ” l8 7 1 -y m - którego ostatnie
la t a '  życia ^ ś w i ę c i ł  -  b y ł S łow nik  te r- 
m inologii anatom icznej*. Po ś. p K rysiu  
Bkim  pozostanie źródłow e opracow anie calei 
term inologii i  u jednostajn ien ie  jej n a  mocy 
S  i r ó w  polskich, k tóre m u s .a ł wyraz 
po w yrazie  przestudyow ać, wiele za 
jacy ch  w yrazów  sam  m usia ł tw orzy . yj 
oia z pod prasy tej benedyktyńskiej iście 
pracy, której pośw ięoał do 1 6  godzm  na  
dobę, n ieste ty  n ie  doczekał, gdyż zdązy ł w y
drukow ać dopiero k ilka arkuszy .

Panna Porges, córka francuskiego fi
nansisty , zaręczy ła  się z Scypionem ks.
Borghese. M ałżeństw o to  w yprow adzi ród 
historyczny z m ateryalnyeh  kłopotów. N a 
rzeczona je s t  p ro testan tką, papież obiecał
ęej u łatw ić form alności, potrzebne, do przej- 
j  oia na łono katolicyzm u.

W loai-Maiucy* Jedno * poważnych 
czasopism włoskich p. t. „Kronika etyczno 
społecznego odrodzeniaM urządziło u wybi 
mych uczonych i literatów ankietę dla roz
strzygnięcia pytania, czy prawdą jest ze
Włosi odznaczają się mniejszą prawdomów
nością od narodów północy. Z licznych od
powiedzi w sprawie tej udzielonych, zasłu
guje na szczególną uwagę opinia młodego
pisarza Guglielina Ferrery, który dziełem
■wojem P- t. „Młoda Europa* zdobył sobie 
w krótkim czasie rozgłos szeroki. W odpo
wiedzi tej uczony włoski takie mniej więeej 
wypowiada wnicski: . . . .

„Mniemam, że Włoch obdarzony In te l,- 
genoya i wykształceniem średniem jaśniej 
pojmuje niejedną sprawę i łatwiej przyjmuje 
jakieś nowe wyjaśnienie fenomenów pe
wnych, niż Anglik lub Niemiec o średniem 
uzdolnieniu i wiedzy. Eto poznał wielu An
glików i wielu Niem ców, ten w ątpić  ni# 
może, ie  Włoch prawie zawsze posiada żyw
n ą  inteligencję od tamtych, i# wszystko 
pojmuje prędzej i wyraźniej, że łatwiej o- 
trząść się umie z tyranii uświęconych przez 
ozas i autorytet idei. W ł o s i  odznaczają się.a- 
tem przewagą intelektualną w uchwyoemu

prawdy, ale z przewagą tą łączy, się pewne 
kalectwo moralne: słabBzem jest u nich po
czucie obowiązku, że prawdy rozpoznanej 
należy bronić i rozszerzać ją, że zdradzić nie 
wolno jej niwdy, i że człowiek powinien 
przystosować do niej swe życie praktyczne. 
U nas Włochów prawdy trudniej w czyn się 
zamienia. Mieć pewne zasady w poglądach 
na świat, społeczeństwo, etykę, a w życiu 
odgrywać wręcz przeeiwną tym sasadom rolę, 
to u nas rzecz zwykła zupełnie."

Na potwierdzenie sądu powyższego do
wodzi Ferrero, że we Włoszech istnieje 
mnóstwo monarchistycznych i konserwaty
wnych ozasopiBm, których wszyscy współpra
cownicy z wyjątkiem redaktora oświadczają 
bez ogródki, że należą do obozn socjalisty
cznego. Przekonania snoyalistyczne jednak 
nie przeszkadzają tym panom bronić co
dziennie zasad monarchistyczuych i obecnego 
ustrojn społecznego, a grzmieć przeciwko 
stronnictwom wywrotu. W tym względzie 
podał niedawno kilka ciekawych szczegó
łów naukowy organ demokracyi socyainej 
p. t. „Critica sociale".

„Takimi jesteśmy, my WłoBl — mówi 
dalej Gruglielmo Ferreró. — JeBteśmy naro
dem kłamców niepoprawnych nand-m. któ
rego inteligencja w przeważnej części okła
muje bezustannie siebie i innych. Im ogól
niej i energiczniej nasze warstwy pannjące 
wyznają jakąś polityczną, moralną lub spo
łeczną zasadę, tem prawdopodobniejszem jest 
przypuszczenie, że ńiłt w nie nie wierzy.

„Gdy się rozmawia z politykami jakiej
kolwiek barwy, ozy to z konserwatystami 
czy z socyalistami lub radykałami, wygła
szają oni opinie swoje o przywódzcach i 
stosunkach innych stronnictw i koteryi wła
snych beznamiętnie, jasno i oryginalnie. 
Gdy jednak wBtąpią na trybunę w charakte
rze „mężów politycznych*, zamieniają się 
natychmiast w niewolników tych kłamstw 
konwencjonalnych, które ich stronnictwo o- 
głosiło za prawdę. Niewiadomo, czy to lek
komyślne kuglarstwo kwestyami sumienia 
jest rodzajem moralnej nieświadomości, czy 
tt-i najwyższą sztuką obłndy. Skutki tych 
stosunków ujawniają się w zamieszaniu i 
próżni całego życia politycznego we Wło
szech. Jako środek leozniczy wskazać mogę 
tylko przykład ludów północy, propagandę 
ludzi dobrej myśli, przedewszystkiem jednak 
żurową dyscyplinę życia. Życie nie jest ko- 
medyą, w której aktor może bezkarnie okła
mywać publiczność, która okłamywaną być 
pragnie. Brak prawdy zgotował Włochom łzy 
niezliczone, hańbę na hańbie, nędzę i ubó
stwo. Dziś w obliczu ruiny grożącej czują 
Włosi wyraźnie, że należy znów powrócić 
do prawdy i wziąć rozbrat z bezowocną, a 
ktorską zręcznością. Jest ona ohydnem dzie
dzictwem rządów tyrańskich i zepsutych do 
szpiku kości stosunków towarzyskich, które 
Włochy przez tyle wieków nawiedzały*.

Czy opinie Ferrery Bą bezwzględnie słu
szne, nie ośmielamy się rozstrzygać spody 
ktycznie. Zdaje nam się jednak, że kuglar- 
stwo zasad, elastyczność przekonań i korne- 
dyanotwo ideowe nie jest cechą specjalnie 
włoską, lecz ogólnem piętnem epoki. Jeżeli 
zaś Włosi silniej od innych narodów do 
tknięci są tą zarazą, to przebłysk samowie- 
dzy zepsucia, o którem mówi Ferrero, za 
wiera nadzieję odrodzenia narodu.

Na p ięć  stóp i dwa cało w ysoką  
musi być kobietą, starająca się o posadę 
telegrafistki w Łoudynie. Niższe, podług 
rozkszu generalnego pocztmistrza. nie mają 
prawa stawiać swej kandydatury. Rozporzą 
dzenie to, którego powody trudno odgadnąć, 
wyklucza wszystkie kobiety, pedobne przez 
swój wzrost do wzoru kobiety Szekspir i, a 
mianowicie: której głewa jest narówni z
sercem mężczyzny.

W ydział Sto w. „Bratniej pom ocy-
chrześcijańskich pomocników gospoduio- 
szynkarsk ieb , na  posiedzeniu odbytym  18 
b. m. 1897 uchw aliło , w p łynąć na Bwoich 
kolegów, by nie podaw ali noworocznych biletów 
kalcDdarzy i t. p. gościom , żeby tym  spo
sobem nsunąć zwyczaj ubliżający kolegom 
a dokuczający gościom . W ydział w postano 
w ieniu sw ojem  widzi możność podniesienia 
poziomu ogólnej zarobkow ości fachow ej, ja 
koteż, godności osobistej swoich kolegów.

* „Papiery lokacyjne a g iełd a* . 
B roszura pod powyższym ty tu łem  nap isana  
przez d ra  Z ygm unta H ofm okla a  w ydana 
przez księgarn ię  A ltenberga w zwięzły, j a 
sny i dobitny sposób przedstaw ia w adliw o
ści dzisiejszego system u w ylosow yw aaia pa  
pierów  kredytow ych  i konw ertow ania ich. 
Autor odkry ł w dzisiejszym  sposobie wy
konyw ania dwóch tych  operacyj flaansow ych 
niebezpieczeństwo stra ty  d la  jednostek, a 
źródło nienzadnionej korzyści d la  insty tu tów  
finansowych i w skazał w swej broszurze 
źródło złego, podając zarazem  środki z a 
radcze. Jes tto  zatem  p raca, zasługu jąca  na 
uznanie.

Jakżeby się obył dwór bez... ety
kiety.

Salon tedy ma pewne przepisy i 
zwyczaje, które nie zawsze warto za
chowywać, ale żnaó zawsze wypada.

Iluż bo rumieńców powodem ataje 
się niekiedy nieznajomość owego kp- 
deksu salonów. Ot, niedawno właśnie 
opowiadano o kłopocie, jakiego naba
wił panią X. świeżo przyjęty i niedośó 
wymustrowany lokaj.

W dniu przyjęcia (pani X. toa, o- 
czywiśoie, swój jour fixe, bo któż go 
dzisiaj nie m a : w szystkie panie for
malnie fiksują oo do jour fixe’ów, i ma
ją dni przyj ęoia, ohoó ozęsto nie mają 
kogo przyjmować) otóż w dniu przy 
jęoia u pani X. wobodzi gośó upragnio
ny, a lokaj głośno anonsuje:

— Pani hr. P.
Biedna pani domu zapłonęła po t>a 

me uszy, hrabina zaś spuściła oczy i 
uśmiech ironiczny ukazał się na jej 
twarzy.

Wszakże to był dzień przyjęcia, a 
wiadomo, że w szanującym się domu 
w dniu takim służąoy wcale nie anon
suje gości, leoz tylko otwiera przed 
nimi drzwi na Oścież, konieozme na 
ośoież, obie połowy, i po prżejśoiu go* 
śoia napowrot je  zamyka. Nie dośń 
wytresowany lokaj nie znał tych taj
ników i pani X. nie na żarty zadrżał* 
o opinię swoich jour fixe}óvt, a zadrża
ła poniekąd słusznie, bo zaproszone 
przyjaciółki nie om ieszkały rozgłosić 
jej upokorzenia.

— No, bo moja kochana pani -** 
mówiła pani Wanda do pani Kazimi*-: 
ry — lokaj na fixe zaanonsował 1 Co 
za parw em uszostw o! Cboiała się wi
dać biedaozka poohwalić przed nami, 
albo swoim lokajem, albo swoją hra
biną 1

— Paradne.
— Ach te zwyozaje, te formy, te 

drżenia etykiety salonowej I Nie są one 
niczem innem jak modą obejś.ńa się;  
to też zmieniają się niemal równie 
ozęsto, jak każda inna moda.

— Gdzież się tego nauczyć.
— Tego się nie uozy, to s ię . . od

czuwa ! — odparła z namaszczeniem  
pani Marya, w której wszyscy podzi 
wiają piękne maniery, ale która też, 
jak się zdaje, tylko to jedno „odczu

W  salonie.
„Dowcip, towarzyskośó i eleganeya  

zwykle są udziałem kobiet*
Wolter lubił wogóle sohlebisć da

mom ; jak  wiadomo bowiem, głpsił n a 
wet, że .w szystk ie rozumowania m ęż
czyzny n ie są warte jednego uozucia 
kobiety".

Moinaby posprzeozać się o zasa 
dnośó obu tyob aforyzmów wielkiego  
skeptyka 18 stu lecia; aleó. chyba, pa
nie i tak m e zechcą zbytnio owym  
pochlebstwom zaw ierzyć i ani nie po
gardzą „wszystkiem i rozumowaniami 
mężczyzn", ani też sobie n ie przypi
szą przywileju wyłącznośoi na „dowoip, 
towarzyskośó i elegancję".

W tem przypuszczeniu i  z tem za
strzeżeniem godzim y się chętnie na 
aforystyczne komplem nta jeroayskie- 
go myślioiela, zw łaszcza że komple 
ment to... powodzenie, a powodzenie 
obowiązuje.

A zreaztą czy słusznie ozy niesłu
sznie, przyznano płci słabej tow arzy
skie berło w salonie — mniejsza o to, 
skoro m ężozyżni chętnie stają się iob... 
dworakami

wao" umie.
W iększość konwenansów towarzy

skich jest wprost czczym ' kaprysem  
przelotnej mody ; ale są między nimi 
i takie, które trwają dość długo i sta
le, a przecież i te n ie wszystkim  są 
ZDane i nie przez w szystkich prze
strzegane. Zdarza się, naprzykład, n ie
raz, że czy to przez nieuwagę czy 
nieświadomość, pani domu, przy wza' 
jemnem zaznajamianiu osób, znajda* 
jących się w salonie, wymówi naprzód 
nazwisko osoby, wyższej stanowiskiem  
lub majątkiem. A przeoież to crimew 
salonowy nielada: parafiańszczyana
zaśoiankowal Tobie, łaskawa ozytei- 
niozko, o tyob i tym podobnych zwy- 
ozajaoh wróble m iejskie oddawna 
iw iergotały. Radabyś więc natomiast 
dowiedzieć się oośkolwiek o nowych' 
ewycz&jaoh na terenie salonowym-V *

Oto, naprzykład, niepokoi cię, ( za
pewne, troska, jak moda tegoroóziia 
zaleoa pani domu ubrać się na dzień  
przyjęcia. Zwykła, wygodna, leoz skrd- 
mna suknia domowa na dzień recep
cyjny nie w ystarcza; a znów suknia 
strojniejsza, naśladująca swym krojem 
negliżow e kosztowne szlafroki, pełne 
koronek j pretensyj, razi teatralno
ścią: to fałsz, na który dzisiaj nikt 
się już nie bierze. Więo na reoepcyę 
„u siebie* ubierz się strojniej nieco 
nadobna ozytelniczko, i w łóż suknię 
jaśniejszą nawet niż wizytową. Możesz 
się tak ubraó, bo przecież tego dnia 
woale się nie wychodzi, a z tej samej 
raoyi buciki ustąpić wtedy powinny 
pierwszeństwa pantofelkom.

Strojniejsza suknia, której moda 
tegoroozna od pani domu w dniu re« 
oepoyjnym wymaga,, staje się niejako 
świadeotwem uprzejmośoi i uszanowa
nia dla gośoi. Ale ten wygląd powa 
żny nie zaw ażyłby zapewne na szali, 
gdyby nie to, że suknia jasna jest za- 
zwyozaj ładniejszą i więcej „robi* do 
twarzy. Zresztą niżej podpisany g ło 
suje za taką suknią w przekonaniu, iż  
będzie ona poniekąd rękojmią dobrego 
humoru i uprzejmości. Nie darmo prze
strzegał Boiste: „Nie należy spodzie
wać się dobrego przyjęcia ze strony 
kobiety, niezadowolonej ze Swego u -’ 
bioru." I słusznie przestrzegał. Wiemy 
coś O tem...

Ale wróćmy do salonu w dniu re- 
oepeyjnym.

Ozem podejmować gośoi? Czy i ja 
kie wino postawić ? Czy herbata nie' 
wyszła z m ody? Jakie oiasteczka będą 
en vogue?

Nasuwa się oały szereg podobnych 
zapytań, ale z chwilą obecną są on*; je- 
szoee przedwczesne. W ■; salonie przed 
świętami Bożego Narodzenia nikt nie 
ma przeoież takiego nadmiaru w izyt 
do oddania, aby musiał na fixe'aeh po
silać się herbatą. Tymczasem więo 
osładza się tylko gośoiom w izytow e  
obowiązki. O bufeoie wystarczy po
myśleć dopiero około Nowego Roku.

Bo zresztą nie miała nawet ozasu 
pomyśleć o nim młoda gospodyni.

Powróoiwszy ze wsi zaledwo na 
aobylku pięknej naszej jesieni, musia
ła  zatroszozyó się naprzód o przyozdo
bienie swojej bawialni i buduaru a 
wreszoie i oałego mieszkania zarówno 
przez wzgląd na swoich gośoi, jak  i 
na siebie samą. Trzeba się staraó o to, 
iżby „swój kącik" był nietylko w y
godny, leoz zarazem m iły i ładny. 
Przyjemne urządzenie domn, owo miłe 
„u siebie* ożyli inUrieur, jak mówią 
Franouzi, a home wedle wyrażenia An
glików ma znaozenie doniosłe, bo to 
jeden z ważnyoh czynników kobieoej

równowagi om ysła . Warto zatem m y
śleć i troszczyć aię o to, aby w domu 
było wygodnie, przyjemnie, ładnie, 
jasno i oiepło; a osiągnąć to łatwo, 
przywoławszy tylko na pomoo... po 
rządek, gu st i fantazyę.

Atoli wszechwładna moda w szędzie  
lubi się wtrącać. Oto naprzykład, od 
niedawna przyszło jej do głow y, aże
by obrazy zaw ieszać na hak oh, przy
bitych wysoko nad samym sufitem, 
nie wprost jednak, lecz przy pomocy 
długich ozdobnyoh sznurów Jedwab
nych, zastosowany oh do koloru ramy 
i obioia.

Bardzo „w tonie" są dziś dr bne 
oaoka salonowe, rozstawiane na pó
łeczkach, stolikach i kominku, owe 
wielkie „nio* wszelakiej postaci, a ża
dnego użytku, byle tylko starożytne. 
Tylko antyki. Czy to srebro, czy por- 
oelana, czy biżuterya lub emalia — 
wszystko jedno, byle .starożytne; in- 
nyob się nie stawia.

W rogu ]¥>koju umieśoió trzeba 
lampę z abażercm koronkowym i za
słonić ją jeszoze maleńkim parawani- 
kiem. Jeden stolik  najwłaśoiwiej za
rzucić ulubionemi książkami (poczoi- 
wa moda każe lubić książki: A vis  
aux... lectrices).

Kilka małych stoliczków można zo
stawić wolnyob, .. inne zaś ozdobić 
k w ita m i 'w bukietach lub w  donicz
kach. Bez roślin najpiękniejszy salon  
ozy buduar wyda się martwym. Na 
zakończenie puśćmy w ra o h  zegary, a 
w net salon i buduar ożyw ią się, roz
ruszają. Bez kwiatów i zegarów naj- 
ozdobniejsze sprzęty i  najcieplejsze 
barwy nie rozprószą owej sztywności 
i nudy, jaka zawsze wyziera z pustyoh 
krzeseł, oboóby najfantastyczniej roz
stawionych.

Całość urządzenia mogą uzupełnić 
„własnoręozne" roboty (no, o oertyfi- 
kat nikt nie pyta) w rodzaju podu
szek, serwet, taboretów i ekranów. 
Mogą to byó aplikaeye wypukłe na 
atłasie lub pluszu, albo hafty drobnym  
ściegiem  na kanwie. Na r. b. mamy 
nowy pomysł w  tej dziedzinie, w y
tworny i nader podatny do fantazyo- 
wania. Są to małe ekraniki do świec, 
robione z materyi, naszywanej złote- 
mi blaszkami. Najmodniejsze są żółte  
lub różowe. W ygląd salonu bardzo zy 
skuje, gdy każda świeoa ma podobny 
ekranik lub maleńki abażur, a żółty  
joh kolor w ielce ożywia półcień w y
twornego salonu.

Roboty takie, to wszak nietylko  
ozdoba salonu, leoz i wątek w ielu ma
rzeń dla zajętej niemi pracownioy. 
Wprawdzie Al. Damas wyraził prze
świadczenie, że „gdyby m ężowie i oj
cow ie znali m yśli, które iob żony i 
oórki zaszywają w obrąbki, tó n ie pa
trzyliby z takiem upodobaniem na zaj
mowanie się robótkami ręoznemi", ale 
z tego zdania zbyt wiele sąozy się pe
symizmu. Nasi ojoowie i m ężowie nie 
obawiają się roboty ręoznej nawet 
wtedy, gdy jej celem je s t  wyhaftowa
nie — Romea na balkonie Julii albo 
Pausta w ogródku Małgorzaty. Bo, na 

szczęście, me brak a nas optymistów, 
którzy sądzą, że m yśli sw e kobieta 
„w czystyoh marzeń zanurza obłoku", 
a sceptycy znów pooieszają się mniej 
pochlebną dla pań maksymą, że i tak 
„kobieta albo n ie myśli o niozem, al
bo myśli o ozem innem...*

Ot i te dwa zdania puszczamy w 
świat, jako temat do rozmów „dla pań 
w salonie". M a m .

Ostatnie ^gadom oścl
Z W arszawy donoszą: W myśl

wnioska kom isyi, która prowadziła 
śledztw o przeoiw studentom uniwersy 
tetu, uchwaliło gremium profesorów 
enaozną większością głosów relegować 
z uniw ersytetu około 100 uczniów, 
mianowicie trzeoh na 3 lata, 27 na dwa 
lata, zaś resztę na rok. Uohwała ta

Srofesorów przedłożoną będzie jeszcze  
o zatwierdzenia kuratorowi okręgu  

naukowego, a następnie m inistrowi o- 
światy.

Delegacye.
(Telr. „Gaz. Nar,")

W iedeń d. 23 listopada.
Komisya w ęgierskiej delegacyi 

przyjęła wczoraj budżet marynarki 
bez zmiany, a z wyrażeniem zaufania 
admiralioyi.

W' J edeń d. 23 listopada.
Komisya budżetowa delegacyi au- 

stryackiej rozpoozęła dziś debatę nad 
budżetem m inisterstwa spraw zagra
nicznych. Przemawiali pp. Stransky, 

^Gross, ks: Sobeioher i Kaiser.
Del. Stransky ‘w yraził się z naj- 

jwyższem uznaniem o polityce br. Go 
łucbow skiego. Młodoczesi są bardzo 
zadowoleni z przyjacielskiego stosun
ku Austryi do Rosyi, który przebył 
.próbę ogniową podozas ostatnich za 
m ieszek na Wschodzie i głosować bę
dą za budżetem.

P. Gross krytykował rolę jaką ode
grał koncert europejski w sprawie 
kreteńskiej i w yraził obawę, i e  pan 
slawistyczna, jak ją nazwał, polity
ka w ewnętrzna w yw rze niepomyślny 
wpływ na stosunek monarobii do N ie
miec. Mowoa postawił pytanie, czy m i
nister spraw zagranicznych interw e
niował w sprawie zgromadzeń w Niem- 
ozecb, na któryob mieli przemawiać 
ozłonkowie austryaokiej Izby deputo- 
wanyob. Ks. Sobeicber omawiał rzeko 
my w pływ  żyw iołu żydowskiego w  
urzędach konsularnych Austro-Węgier.

Rada państwa.
(Telegr. „Gaz. Nar.")

W iedeń d. 23 listopada.
Na wozorajszem posiedzeniu Izby 

obstrukeya przeoiągała dyskusyą nad 
przedłożeniem tem umyślnie, aby jak  
najpóźniej przyszło na porządek dzien
ny prowizoryum ugodowe i aby go 
następnie nie można było załatwić.

Po przemówieniaoh p. Plassa z 
niem ieokiego katoliokiego stronnictwa, 
i p. Dworzaka, młodoozeoba postawił 
Koenig wniosek zamknięcia dyskusyi, 
który prawioa uobwaliła wybierająo 
generalnym swoim mowoą pro p. Ro 
jrtwskiego. Lewioa wybrała general
nego mówcę contra p. Lorbera.

Po przem ówien;u Lorbera w szczęła  
lewica hałas pod pozorem, że nie ma 
w Izbie kompletu, ale prezydent skon
statował dostateczną liczbę posłów, 
poczem zabrał głos p. Rojowski.

P. Rojowski domagał się uw zglę
dnienia Galieyi w rozdawnictwie za
pomóg, co do których zastrzegł sobie 
głos do postawienia nowych wniosków. 
Domagał się dalej regulacyi Dniestru  
i dopływów jego tak, aby kanał mógł 
połączyć morze Bałtyckie z Czarnem.

Po w yliczeniu postulatów Galioyi 
na polu ekonomicznem jak popieranie 
hodowli bydła, budowy dróg i mostów, 
kreowania szkół przem ysłowych, w y
konywania ustawy o lichwie, otwaroie 
taniego kredytu dla ohłopów i mie
szczan poparł p. Rojowski wniosek  
Stefanowicza i towarzyszy obejmująoy 
Bukowinę i wschodnią Galioyę.

W głosowaniu przyjęła Izba § 2 
przedłożenia rządowego w brzmieniu  
przez komisyę przyjętem , poczem  od 
roczono posiedzenie do wieczora.

W iedeń d. 23 listopada.
Na wozorajszem wieozornem posie

dzeniu o godz. 8. (trwało do półnooy) 
obradowała Izba posłów nad dalszymi 
paragrafami przedłożenia i po burzli
wej dyskusyi przyjęła je  w szystkie w 
drugiem i  trzeciem czytaniu.

W iedeń d. 23 listopada.
Na wozorajszym posiedzenia do

kończyła Izba posłów dyskusyi nad 
ustawą o pomooy dla okolic dotkniętych  
klęskami elementarnymi i  uobwaliła 
ją. Następne posiedzenie naznaozone 
jest na środę, a jako pierwszy punkt 
jeoro porządku dziennego postawiono 
mimo gw ałtow nego oporu lewicy u- 
stawę o prowizoryum ugody z Wę
grami

W iedeń d. 23 listopada.
Na poniedziałkowem posiedzenia ko

misyi parlamentarnej Izby posłów  
prowadzono d ysku sję nad wnioskiem  
językow ym  br. Dipaułego. Br. Dipauli 
domagał się rozpraw w Izbie nad 
swoim wnioskiem  jeszoze przed roz
prawami nad prowizoryum ugody z 
Węgrami, ale komisya się z tem nie 
zgodziła.

Przeoiw zapatrywaniom Dipaułego 
przemawiał Engel, Kramarz, Paoak, 
Sohwarzenberg i Palffy, a w szyscy oi 
mowoy zastrzegali dla sejmów prawo 
załatwienia kwestyi językow ej.

Hr. Badeni obeony na posiedzeniu  
domagał się ze w zględu na interes 
państwa najpierw uchwalenia prowizo
rycznej ugody z Węgrami, a potem  
dopiero godził się na zajęoie się w n io
skiem br. Dipaułego. Tego samego za
patrywania był też p. Jaworski.

Hr. Badeni zapowiedział, i i  Rada 
państwa będzie musiała się zająó o- 
próez ugody jeszoze kontyngentem  re
krutów na rok 1898 i prowizoryum  
budżetowem, a potem będzie odroozoną, 
aby z końoem grudnia m ogły się sej
my zebrać.

W ??43S!0ŚG ! g * 9 łfjjW ?
W iedeń dnia 22 lis topada Przed zam 

knięciem wczorajszej g ie łdy  notownn<) kiedyiy 
355'50, K redyty w ęgierskie 388 50 Anglf- 
banki 162*75, zw iązku banków . 254 —, 
O uionbank 293‘50 , L anderbanS  221*75, 
staatsbany 336 37, L om bardy — ■— . kolej 
uad łabaka 2 6 0 — , kolej pdłnoeno-zac.ht dn,a 
— -— i tytoniow e 153-50, Ri na 2 5 1 —, 
Alpiny 132*— .re n ta  m ajow a — •— . R e r ta  
korony w ęgierskiej 100 05, losy turec. 62 50, 
Siarki — *— .

— W iedeń 23 Listopada fT^legr. 
Cfae. N ar.) Dzisiaj o godż. 2 minut 
10 w południe notowano n a  giełdzie  
wiedeńskiej: kredyty 355 — , wąg. zakład 
kredytowy 387.50 anglobanki 162 75, 
lenderbanki 221*75, koleje państwowe 
335'75, elbetbal 260'—, akoye ty to n io 
we 154*75, alpiny 13210, losy tnreok'e 
61 80, unionbanki 293*— , m ble 128-60

TELEGRAMY.
Rjeka d. 23 listopada. 

Minionej nooy obrzucono błotem  
herby w ęgierskie na pewnej liczbie 
skrzynek pooztowyob. Sprawców mimo 
energioznyob poszukiwań nie w yśle
dzono.

B erlin  d. 23 listopada. 
Krążownik „Cesarzowa Augusta* 

odpłynął z Krety do Port Said, skąd 
się do wsobodniej Azyi uda. Do Haiti 

ysłany zostanie krążownik „Król Wil
helm", pancernik stary, ale okazały i 
wystarczająoy wobec floty haityńskiej, 
która tylko z siedmiu niepaneernyoh 
kanonierek i jednego transportowoa, 
bez dział szybkostrzelnych i bez tor- 
pedów się składa.

Ateny d. 23 listopada.
Sprawa stosunku konsulów greokieh  

w Turcyi je st już załatwiona, zaczem  
pokój m iędzy Turcyą a Greoyą może 
już we ozwartek podpisany zostanie.

A teny d. 23 listopada.
Przywódzoy rozmaityoh grup par 

lam eatarnych obawiają się, £e tera
źniejszy parlament nie potrafi nic 
zgoła przedsięwziąć. Rząd jednak ma 
zamiar wyozerpaó poprzednio wszelkie 
m ożliwe środki, zanim zdeoyduje się 
rozwiązać izbę.

P aryż d. 23 listopada.
Figaro zapewnia, że na podstawie 

materyału zebranego przez wioepreze- 
sa senatu Soheurer Kestnera żaden in
ny ofioer armii oprócz hr. Walsin- 
Esterhazy’ego nie je s t  wm ięszany w  
sprawę Dreyfusa.

Madryt d. 23 listopada.
Rada m inistrów załatw iła wczoraj

projekty, dotyoząoe autonomii wysp  
Kuby i Portorioo, odroozyła jednak na 
dzisiaj załatw ienie kw estyi autonomii 
celnej.

Madryt d. 23 listopada.
Tutejszy ajent Rotszyldów układa 

się z rządem o pożyczkę w sumie 100 
mil. franków, za które wypuszozonoby 
im w dzierżawę kopalnie rtęci w Al- 
maden (po ozęśoi zastawione już An
glikom).

P etersburg d. 23. listopada.
Z licznie zgromadzonej w W łady- 

wostoku floty rosyjskiej tylko część 
tam zimować będzie, reszta ma w ypły
nąć do portów zagranioznych. W sze
lako zapomocą taranów parowyob, krn- 
sząoyoh lody, będzie utrzymana ko- 
munik&oya pomiędzy pozostałym i w  
W ładywostoku okrętami ą resztą floty  
Japonia ponownie zażądała, aby w ża
dnym poroie japońskim nie stało ró
wnocześnie więoej jak dwa wojenne 
okręty rosyjskie.

Z rynków towarowych.
Lwów dnia 23 listopada. (P riedruk * u- 

rzędowej „Gazety l»owsk;ej“) Pszenica 1O-50 
do 11-50, żyto 7-— do 7-75, jęczmień browarn 
0-— do ()■—, jęczmień pastewny 0’— do 0-—, 
owies 6-80 do 7-25, rzepak 12 75 do 13-—, groeh 
6-— do 8'50 wyka 0‘— do 0 —, nasienie ln ian e
— do — , nasienie konopne do —
bób —■■— do —- —, bobik 0-— do 0-—, hreczk a 
0-— do 0 —, koniczyna czerwona galic. — -  do 
—-—, szwedzka —•— do —■—, biała —.— §■ 
—•—, anyż — do , kukurudza stara 0 — 
do 0-—, nowa 0-— do 0 —, chmiel —•— do

, chmiel nowy na termina od —•— do
— , spirytus gotowy —•— do — , na term i
na od —-— do — , Tymotka —•— do — —, 
W aran ty  do — —.

W iedeń dnia 23. listopada.
Notowano pszenicę na jesień —•— do —•— 

pszenicę na wiosnę 12'02 do 12-04, żyto na jesień 
0-— do 0 —, żyto na wiosnę 894- do 0 '—, owies 
na jesień 0*— do 0-—, owies na wiosnę 6 88 
do 0- , kukurudza na listopad 5'40 do 5 65 
kukurudza na maj-czerwiec 5-85 d,» 5 r8 , rzepak 
na styozea-luty 14-05 do 1415 Spirytus kontyn
gentowy 10.000 1. °|o, zaraz do oddania 1950 
do 19-70.

P r a y je c b a ll  d o  Lwów*;.
Dnia 23 listopada.

Hotel Zoria. Ks. hr. Komorowski 
Lańouta, fr hr. Ciosnowski z Uziemły, G- 
May * Paryża, M. dr. Lisowiecki z Chłopic, 
J. Kellerman z Kańczugi.

Nadesłane.
(Za tę rubrykę red .keya nie odpowiada).

Fonlard-Seide 60  Kr.
bis fi. 8-35 p. M et.— japanesische, chinesi- 
sche eto. in den neusten Dessins uud Farben, 
sowie sch w arze , weisBe und fa rb lg e  Hen- 
nenberg-Seide von|35[kr. bis fl. d4*65 p. Met- 
— glatt, gestreift, karrirt, gem ustert, Damaste 
etc. [ca. 240 verseh. Qual. und 2.000 verschJ 
Farben, Dessins etc.] Porto- und stouerfrel 
los Haus. Muster umgehend. Doppeltes Brief-j 

porto nach der Sohweiz.
SEiden-labriteii 6. Henneberfl (k. u. k. liofl.) Zurlch

Liebieg ConipaDj’8 m ięsny-Pepton
jest wskutek jego nadzwyczaj łatwej strawnośe 
i wielkiej wartości odżywezej, znakomitym środ
kiem odżywczym i wzmacniającym, dla osłabio
nych, niedokrewnych i ehorycn, a mianowicie 

także dla cierpiących na żołądek.

bklad  w ina Lhassaing w e w szyst
kich aptekach, szczególniej u PP. Mi- 
kulasoha, Ruokera, Saiepińskiego, We- 
wiórskiego, Krzyżanowskiego i Ehrba- 
ra we Lwowie.

Obrońoa w sp raw ach  k a rn y ch

z d x .
przeprowadził się na ulicę

K ościuszki 1. 6.

TEATR Hr. SKARBKA
pod dyrekoyą dr. i. Bandrowskieoo I L  Hellera.

Dziś we środę 23 bm. 

p o  r a z  1.:

ŻABUSIA
sztuka w trzech aktaoh Gabryeli Za

polskiej.

Początek o godz. 7 wieczorem.

Sllai sukna wI I. BEITTEL



GAZETA NARODOWA z Sroćly dnia 24. Listopada 1897, Nr. 326 .

DZIELĄ
ś U U r c r i l F e l M i i o :
K orfcren oye o pow ołan iu . Cena 

1 złr., z przesyłką o 15 ct. więcej.
Pod wodzą Opatrzności. Cena 1 

złr., z  przesyłką o 15 ct. więcej.
Oskar ! W anda, obraz dramaty 

czny w 15 odsłonach, wierszem. 
Cena 1 złr. i 20 ct., z przesyłką 
o 15 ct. więcej — są do nabycia

V K S ip A B H l KATOLICKIEJ

D i WŁAD. M1M0WSKIEG0
w Krakowie.

N a d s y ła ją c y  n a le żn o ś ć  z a  w s z y s t k ie  3
d z i e ł a , k o s z tć w  p r z e s y łk i nie p o n o s i.

w  ró żn yc h  w ielkościach
tndzież

z grawnrą lub bez grawnry 
poleca

WOLF CZOFF
skład farb, pokostów, lakierów

Lwów, u lica  Ż ółkiew ska 1. 2.
Na żądanie wykonuje się graw uiy każdej 
marki fabrycznej j k najtaniej, stosownie 

do wielkości.

D B O B \ E  O G Ł O S Z E N I A  p o  I c t .  o d  w y r a z u

Kl o z e t y  pokojowe po złr. 8’5o, 17- 
27-— i 30-—, Wanny długie po złr, 

15-— i lfi-—, nasiadowe po złr. 6 i 7 50 
poleea P io tr Chrząstowski, handel żelazny 
we Lwowie, plac kap itu ln y  1 (naprzeei 
katedry).

FA M IL IJN Ą  najlepszą herbatę świeżą 
pół kilo złr. 1-eO, 1-ŚO i 2 złr. poleca 

wyłączny Skład herbat A. Singer, Lwów, 
Sykstuska. 501

OG RO D N IK  i wieku 34 la t , żonaty, bez 
dzietny, z dobreoii świadectwami 

większą praktyką po og odach handlowych 
i prywatnych , poszukuje posady od grv 
dn ia  lub stye.n ia. O łaskaw e zsłoszenia 
uprasza . „Ogrodnik", p ste rest. Tarnopol.

fREM IOW ANE medalami tutki Niemo 
iowskie»fo są wszędzie do nabycia.

5 pokoi z kuchnią na I. piętnie lub 
4 pokoje zaraz ao wynaję

cia. Również zaraz do wynajęcia s ta jn ia  
z w ozow nią. Jeden nokój obszerny z ku 
chnlą na II.' piętrze od 1. grudnia. Ulica 
S z e p ty c k l o g o  1. 16.

K  S  1*11 i f i A dm inistracja stawów w Pło 
l \ a l  u l e .  tyczy p. Denysów powiat 
Brzeżany sprzedaje zarybek karpia zwy
kłego i zwierciadlanego 6 do 10 cm. dłu
gie 65 ct. do 1 zł. kopa, jakoteż sprze
daje rozpłodniki karpia. Również przyj
muje zamówienia na wiosnę.

E C e r b a t a .
ohiósko-rosyj8ka, zbiór majowy . świeża 
Souchong 1. złr. 3 75, II. z łr. 3 —. Okru
c h y  najlepsze złr. 1-75. Okruchy drobne 
złr. 1*30 za font. D w ó r  L a p s z y n  B r z e ż a n y .

Dr. G. Jagera  bieliznę orygi
nalną normalną z fabryki W . Ben- 
gera Synów sprzedaje podłng cen 
nika fabrycznego

STANISŁAW GABRIEL
we Lwowie plac Halicki 3.

Od p o w i e d ź  n i e m i e c k ą  prof. Bai
zera daną Mommsenowi skupuje Czy

telnia katolicka, Lwów, Rynek. 324

I lO S P R Z E D A N I 1 po 10 z ł., sąg kwa- 
I/  dratowy parceli budowlanej, 1250 są 
żni budowlanych mającej, o dwóch fion- 
taeh, 16 s«żni głębokiej, przy ulicy 29-go 
Listopada (Nowy świat). Bliższyeh wiado- 
mośei udzieli skład gipsu ulica Rz.źnioka 
1. 16, we Lwowie. 361

■NSPEK TO R LASÓW z wyższem wy
kształceniem potrzebny. Płaca 2000 

n  b i tndzież ordynarya, pniakowego dzie
sięć procent. Podania członków przyjmuje 
D yrekcja  Towarzystwa wzajemnej pomocy 
Ofleyalistów prywatnych we Lwowie.

V  AUCZYCIELKA udzielająca grunto- 
l e  wnie przedmioty Bzkolne, język nie
miecki i francuski, z dobrą muzyką, 
z chlubnemi św iadectwam i, poszukuje 
miejsca w domu prywatnym. Zgłoszenia 
łaskawie przyjmuje pod lite ram i: N. N.
A dm inistracja „Gazety Narodowej".

O K R U C H Y  H E R B A C I A N E
Piękny liść z najszlachetniejszych gatunków wysyłam za zaliczką:

1. gatunek złr. 3 20  \ za kilogram  franco
2. gatunek złr. 2 — j z opakowaniem

j u k .  mm l  i w  ■ »  ■ .
Thec & Rnmluiportenr, Briinn. 2635

Do i bycia we wszystkich handlach 
korzennych i delikatesów.

K ancelarya

.  z a
przeniesioną zostanie z dniem 1. g rudnia 

do sąsiedniej kamieni -y

0 ieyalista
znajdzie umieszczenie od wiosny 
1898. Zgłoszenia z odpisami św ia
dectw i rekomendaoyj adresować 
do Administacyi O atety Narodo

wej pod 1. 2295. 
Zgłoszenia nieaw zględnione zosta

ną bez odpowiedzi.

Ru t y n o w a n y  p i s a r z  poszukuje za
jęcia  w kancalaryi adwokackiej, lub 

w jakiemkolwiekbądź przedsgbiorstw ie, 
obznajomiony dobrze z prowadzeniem ksiąg 
m anipulacyjnych etc. Na żądanie wykazać 
się może dobremi świadectwami i reko 
mendaeyami. Łaskawe zgłoszenia do Ad- 
m inistracyi „Gazety Nar." pod lit. A. B

ZAKŁAD FR O T E R S K I Bednarskiego 
przy nliey Czarnieckiego 12, przyjmuje 

zamówienia tak w miejscu jak na prowin
c ji  na zaprawianie podłóg woskiem kau
czukowym, który prędko schnie i daje ła
dny połysk. Woskuje się raz na miesiąc. 
Przy częstszem wycieraniu suknem, pię. 
knitjszy daje połysk. 542

DO SPR ZED A N IA  dwa futra podróżne 
męskie, kompletne „Tygodniki ilustro 

wane" cd r. 1870 do 1880, kilka sztuk 
starej porcelany, Zgłaszać się: ul: Fredry 
1. 5, I. piętro, drzwi 4.

Wina stołow e, białe 
czerwone, z kró- 
lewsko-węgier- 
skiej piwnicy 

wzorowej
wyłączny skład w handlu

St. Markiewicza we Lwowie.

PROŚBA byłego wygnańca z Prue w r. 
1885, a który w r. 1863-4 wszystko za 

kraj stracił i dźwigał ciężkie kajdany 
znajduje się w nader krytyczuem położe
niu, do tego ciężko słaby, odwołuje się do 
litościwych i szlachetnych serc o łaskawą 
pomoc. Adres: Wlbn. ks. M ichał Stssio- 
nis, ka pslsn P P . Benedyktynek we Lwo
wie.

Brzytwy Arbenz’a
z dającą się odmienić klingą 
są sławne w świecie z nad
zwyczajnej dobroci i 
zdumiewającej łatwo 
ści przy goleniu. Nie są to niemieckie, 
t. zw. tanie brzytwy, ale francuskie fabry
katy, a oznaczone imieniem i adresem fa 
brykanta A. Arbenz, Jouene, Doubs , daja- 
ce n a jz u p e łn ie jsz ą  ręko jm ię  Jak o śc i, 
pew ności i p raw dziw ośc i ! Każda sztu
ka , kcóraby przy użyciu nie odpowiadała 
wymaganiom , zostanie z wszelką gotowo
ścią zmienioną na inną. Do nabycia we 
wszystkich handlach. 2037

PROŚBA- Em ilia Magoesy, w do«a po 
oficerze wojsk polskich z roku 1863-4. 

słaba i podupadm ęta, prosi o łaskawe 
wsparcie. Mieszka u Maryi Cieezewskiej, 
ulica Łyczakowska 15.

| 4r II .K U  B IE D N Y C H  za złożeniem 3 
IV złr. miesięcznie na opłacenie lokalu 
podejmę się przygotowywać do egzaminu 
„Inteligenzpriifung". Zgłoszenia listowni- 
„L. H .“ Lwów, poste restante.

stare i nowe sprze 
daje najtaniej

Emil Weiner
W1KH 

I .-  S a ls th a r n **** H

F M I C I S Z E K  D Ł T J & O S Z
w Korczynie obok Krosna

poleca 2343

swoje wyroby krajowe

FŁOTNA LHIANE
czysto blichowane, 

od najcieńszy eh do najgrnbszyeh. 
Stołową b ieliznę, obrusy, serwety, 
jhustecz do nosa, ręczniki, dym 
k i, wyroby adamaszkowe, płótna 
zegeltuebowe na letnie ubrania, 
ścierki i t. d. Próbki na żądanie. 

Ceny zniżam o 50 et. na każdej sztuce.

99 J U V E L t t

jest R a jn o w s ze m , n a jtrw a ls ze m , a  tem samem n a jta ń - 
szem  św iatłem  g a zo w e m ,

żadnom św iatłom  Anera.
Cena jednej lampy „Juve l “ złr. 2 —, Palnika nJ u v e l “ 60 ct.
P aln ik i „Juvel“ m ożna u żyw ać także przy lampach gazow ych. 

Siła świetlna 9 5 —100 świec. — Cenniki gratis i franco.
E d . KflhrPs I n s t itu t  ftlr  B e le u c h tu n g s w e s e n  u n d  Gas- 
G lU hlioht „ J u v e l“ W ie n  I I .,  S te fa n ie s tr a sse  18

nachst dem K arm elitenplatz. 2330

S o c i e t e d e  j r r t n t l s k y g l e m a n e s S t a p l e r i C o , , T m , i n n ,  G r a t a ® 2 7 .

— Pasta do zębów
b ez  mydła.

Nowy nieprześcigniony

środek do czyszczenia zębów
tubka z patentowanym zamknięciem. 

W sz ę d z ie  do nabycia, 2207

W p r o s t  as B e r n a  k
stawny przez eleganckie, dobre su k n a , rozsyłam po u zn a n y c h  tanich cenach I

na męskie ubrania, i płaszcze \
a n g ie ls k ie  n o w o ś c i, loden ,  s z e w i o t y  It p . od najskromniejszych do najokazal
szych. Znakomite próbki dla każdego gratis i franco. Dostawa ściśle wedle

wzoru. 2064
Skład rozsyłkowy : S ta n is ła w  B ra u n e k , Berno (Morawa), I

« n i

_^<smajlepszej jakosei t®*

C O G N A C

CZUBA DUROZIER & O
franensba fabryka konisku P r o m o n to r .  

Jeneralna reprezentacya:

RUDA & BLOCHMANN Wien-Budapest.
W a z ą d s i e  d o  n a b y o l a .  2353

z*

N ajnow szy bardzo  w ażny w ynalazek  
p rzec iw  s łab o śc i m ęsk ie j. Przez le
karzy n 11 jlepie, polecony. Prospekt w ko
pertach po 20 ct. w markach. J .  A u- 
gcnfeld  e. k. właściciel przywileju, 

Wiedeń, IX. Tiirkenstrasse 4.

Pod g w a ra n c yą  bez gliceryny.

Kra^owsłiB M l  „Polonia"
B . H e r lic z k i

są do nabycia we Lwowio jedynie 
w chrześcijańskim handlu

„ F O R T U N  A f *
p rze d te m  B . S z a b ło w s k i

LWÓW Akademicka 8 LWÓW
który na Lwów ma wyłącsne zastępstwo.

Cenniki na żądanie franco.

N agroda  honorow a
Ministerstwa handlu. Ces. król. uprzyw. M e d a lo  i o d zn a c z e n ia

na wszystkich wystawach 
krajowych i zagranicznych

Raflnerya spirytusu, fabryka rumu, likierów, rosolisów i octu
Juliusza Mikolascha Następców im

JAKÓB 8PRECHER i Spółka
W K  L W O W I E

poleoa B a jlo p s ze  I n a jc zy ś c ie js ze  w ó d k i p o lsk ie  m o c n e , ro s o lls y  p rze d n ie  lik ie r y  
ru m y  t a k  k r a jo w e  J a k o te ż  I z a g r a n ic z n e , s ta r ą  S t a r k ę , O w o c ó w k ę , R a ta fię , D e re - 

ló w k ę , N a r o d o w k ę , S z o z u t e k , D z ie n n ik , D ja b e ł, K a r p a tó w k ę , S p e o ya ln o ś o i f a b r y k  Itd . 
p o  o a n a o b  n a jp i - r . r « i , |) n l* J .E : - o l i .

Czyniąc zadość wielostronnym życzeniom naszych konsumentów podaliśmy 
wyroby nasze, j a k : Kon>uszówkę N r. I. i Kminkówkę słodzoną N r. U. jhemicz- 
nemu rozbiorowi, a rezultat otrzymany podajemy poniżej.

Loco Fabryka notujemy: Cała butelka Kminkowego rosolisu 70 ct.
3 • , Kontuszówki 60 „

l. a.
Stempel 50 o t . 

L. 39.
M o r a to r iu m  technologii chemicznej c. I szkoły politechnicznej we Lwowie.

X. O raeozenie.
Na podstawie otrzymanych rezultatów i szczegółowego poszukiwania „fu

zlu" i zanieczyszczeń alkoholicznyoh wypada , źe wódka z napisem .- „ R o a o lia  
p r z e d n i  k m in k o w y 11 jest moono słodzonym wyrobem alkoholicznym, zawie
rającym cukier trzcinowy i cukier przomieuionj, przygotowanym na dobrze rek
tyfikowanym spirytusie.

Wódka ta  nie zawiera żadnyoh podejrzanych, ani dla zdrowia szkodliwych 
składników , jest ona mocna, czysta i na polecanie najzupełniej w użyciu asłu- 
guje.

Lwów, dnia 28. maja 1894. P raf. Bron. Patolewski (m. p.)

Najlepsze hygieniczne ■

Paryskie g u m o w e  wyroby J
poleca dla sanitarnych i chirurgicznych celów istniejąca od roku 1866 

Fabryka gumowych wyrobów

J  I V .  S C H M E I D L E H
e. i k . nadwor- ^  ny dostawca 2186

TX7" ie2a., T T I I . ,  S t i f t ^ a s s ©  IŁTr. 1 3 .
C e n n ik i b e z p ła tn ie . —  W y s y ł k a  pod d y s k r e o y ą .

ISHSiSiNHSHSEScSESHSESESMESESaSH S2S252S25Z 5ESŁ5E5H 5BSESH5HSH5HSFC

Białe i piękne ręce!
Najbardziej c?“rwone i o- 
pierzebuięte ręje w jbieleją  
i w;delikatnieją po kilka- 

kretnem uatarciu

KBEMEi ROŚLINNYM
Słoik 80 ct.

u n i o  Kosmetrczfli
niezrównane.

Usuwa piegi , opalenie sło
neczne i żółto-brunatne pla
my z twarzy. Cena 60 ct.

Oricntalina
Puder w płynie

nadaje t w a r z y  piękną i 
przyjemną białość, odświe
ża i konserwuje. Cena 1 zł.

Dentolina
najlepsza glicerynowa pasta 

w tubkach
do czyszzzenia zębów i konser
wowania dziąseł. — Oena 25 et

a
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a
s
a
a
a
e
a
a

JA.{mm

BZniy A* aatyehmlastowege przyrządzenia rosołu tudzież 
4# peprawlonla n p , Jarzyn, zosów I potraw mięsnych 

wszelkiego rodzaju.
Zaleca elą baoraeść uciogóleą  
aa podpis w y n a l a z c y  gw a
r a n t u j ą c y  p r a w d z i w o ś ć

'»■* i  dobroć
j

U  plsm em błeklplzm em błękltnem .

Powietrze lasów iglastych w pokoju
otrzymuje się przez rozpylanie

UDZIDU SOSNOWEGO.
Pi ócz miłogo l.anego zapachu, posiada nieoszacowane własności hygie

niczne. Oczyszcza i odświeża powietrze mieszkań w tak wysokim stopniu, żs 
jest powszechnie polecane przez pp. lekarzy do oddeehania cierpiącym na cho
roby piersiowe.

Flakon 60 ct., r o z p y l a c z e  od 24 ot. do 3 złr.

Mydło z igieł sosnowych hZ%°

JAK IBKA70WIC2.
LWÓW:  sklepy własne ulica Kopernika 1. 3, nlica Halicka 11. jg 

K R A K Ó W -. Sukiennice 1. 20, CZERNIOWOE: Rynek 2.

D O l u I

W I E D E Ń M a ria h i l fe r s t r a s s e  N r. BI—8 3
sutł reny, part< r, m rzan iu , 1. p iętro. W I E D E Ń

SPIkKKDlZ CiW A % D K l « V i !
Wystawione na sprzedaż okazyjną

jedwabne i wełniane materye na suknie
są, dla zmiejszenia inwentarza celem opróżnienia składów

ćLo złością- po oenstcłi znacznie zaniżoia^ołi-
T ow ary s ą  już częściow o w ystaw ione p o  oknach, opatrzone ceną zniżoną o 3 0 — 5 0 % .  a o bezkonkurencyjnej taniości tychże raczy

lazkaw le jeszcze przekonać.
Dla prowinoyi kolekoy© próbek i katalogi gwiazdkowe gratis i franco.

Wydawca i  odpowiedzialny redaktor P l a t o n  K o s t e c k i . Z drukarni i litografii Pillera i Spółki,


